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Warszawa, 4 lutego.
Zaczyna się „wielki tydzień" parlamentar­

ny7. Sejm przystąpi do drugiego czytania 
budżetu, które zwyczajowo, a w  tym roku  
więcej niż kiedykolwiek, będzie dyskusją  
polityczną. Rozumie się, że naczelne miejsce 
w tej dyskusji zajmą zajścia z 26 stycznia, 
wedle nomenklatury sanacyjnej zajścia 
„historyczne", tj. naprawdę niebywały w  hi- 
t.orji wypadek „uchwalenia" konstytucji 

w przeciągu 15 minut.
A le urzędownie nazywa się to dyskusją 

budżetową i musi być zakończone najpóź­
niej do 15 bm., ponieważ z tym dniem koń­
czy się kalendarzyk sejmowy, wedle które­
go w  tymi dniu kończą się uprawnienia bud­
żetowe zwyczajnej sesji sejmowej. Przewi 
dują, że przy znanem „porcjonowaniu" prze­
mówień z dodatkiem „sprężystego" przewod­
niczenia uda się ten termin jeszcze obniżyć 
o 2 dni tak, że na 13 lutego Sejm upora się 
z budżetem, odstępując dalsze wygładzanie  
Senatowi.

Senat także będzie miał od jutra swój 
„wielki tydzień”. Spotyka go na przestrzeni 
przeszło 7 lat poraź drugi zaszczyt, że przed 
'rum, a nie przed Sejmem, stan.e tniinster 
resortowy dla roztoczenia całokształtu swej 
polityki: minister spraw zagranicznych p. 
becK wygłosi przed komisją senacką swe 
expose. Leży w  tern metoda: jeżeli „mistrz" 
mógł przed takąż komisją wygłosić expost: 
wojskowe, to „uczeń" może zrobić tosamo 
A  przytem ma się satysfakcję, że się robi coś 
naprzekór opozycji, która „ośmieliła" się żą­
dać, aby p. Beck stanął przed komisją sej­
mową i to wtedy, gdy dobijano ostatnie tar­
gi w  Berlinie o pakt,

Po tym pier wszym dniu „wielkim" zaczną 
się dla Senatu dalsze i istotniejsze. Podobno 
kancelarja sejmowa nie zdążyła jeszcze 
przesiać do senackiej, „ustawy" konstytucyj­
nej z 26 stycznia, stanie się to jednak za 
kilka dni tak, że Senat zacznie działać jako  
„elita , raczej jako poprawiacz kilku tuzi­
nów „gaf", które znalazły się w  elaboracie 
p. Cara, a o których w  pośpiechu 15 minuto­
wym  zapomniano. Rola, jaką nowa konsty­
tucja wyznacza Senatowi, zostaje poddaną 
egzaminowi —  Senat ma dać dowód, że rze- 
( zywiście jest „elitą w  tem znaczeniu, że 
z gliny ma zrobić marmurowy pomnik: kon- 
■stytucię dla 32 mil jonowego państwa i to w e­
dle intencji sanacji obliczaną na wieki.

Panowie senatorzy, starsi stateczni pano­
wie, muszą się czuć zażenowani tą niezwy­
kłą rolą, jaką  im narzucono. Z tyłu gma­
chów przy ul. W iejsk ie j od r. 1922, od że­
brania się pierwszego Senatu, nie wychodziły  
nigdy tak ciekawe „wiadomości, jak ie zapo­
w iadają się na najbliższe 4—5 tygodni. Narzu­
cono im kłopot zupełnie niepotrzebny i w  do­
datku mają być. na własnym pogrzebie. G dy  
uchwała z 26 stycznia naprawdę stanie się 
ustawą, Senat w  tej postaci, w  dotychczaso­
wym składzie będzie należał do przeszłości. 
Jego miejsce zajmą ludzie orderowi, gdyż 
n.kt kawalerom orderów wojskowych nie

W czoraj Kraków był w idownią powszechnego 
jednodniowego strajku demonstracyjnego, którym 
klasa robotnicza Krakowa dala wyraz s»vemiu pro­
testowi przeciw „scaleniu, ‘ ubezpieczeń społecz­
nych

Strajk objął warsztaty i fabryki prywatne. —  
Tram w aj i inne zakłady miejskie nie brały uctzia. 
lu w  strajku.

Przedpołudniem odbyło się na przepełnieniem 
podwói zu Domu Robotniczego olbrzym ie zgroma­
dzenie strajkujących robotników, —  Zw arty tłum 
lak gęsto wypełnił podwórze i bramę, że nikt, kto 
przyuył po rozpoczęciu zgromadzenia- nie mógł 
się dostać na podwórze.

Na zgromadzeniu tem przem awiali tow.: Pnzybyś, 
Matula, fipkiera, Papier i Hochfełd, charakteryzu­
jąc dobitnie „akcję, scaleniową” i piętnując stano-

Pi&aliśmy, że ofiarą nowych metod ubezpiecze­
nia padną w pierwszym rzędzie służące, gdyż w 
tych ciężkich czasach mało kto będzie w stanie 
opłacać oplaly ubezpieczeniowe, W edle lej usta­
wy służąca ■ musi być ubezpieczona na wypadok 
chorobj, na starość i od nieszczęśliwych w ypad­
ków, poza tem wpłacać składki na fundusz pracy. 
Podczas gdy dotychczas opłacało się od rzeczy­
wistego zarobku, obecnie zarobek wraz z utrzyma­
niem będzie, zryczałtowany w ten sposób, że — 
poza płacą w gotówce —  liczyć się. będzie za u- 
trzymanie: w  mniejszych miastach 1 zł. dzien­
nic, w większych 1 *70 na wsi 85 gr W  ten

Ateny, 5 lutego (P A T ).  W edług otrzymanych tu 
wiadomości Grecja, Turcja, Kuniunja i Jugosiawja 
doszły do ostatecznego porozumienia w sprawie 
zawarcia paktu bałkańskiego na okres 10 lat. Pakt 
ma być parafowany w dniu dzisiejszym.

Białogród, I  luLego (P A T ).  W  ciągu niedzieli 
odbywały się w Bialogrudzie konferencje między

Paryż, 5 lutego (P A T ).  Na miejsce ministra w o j­
ny Fabry ‘ego został m ianowany ministrem wojny 
Paul-Boncour. Na miejsce ministra finansów Pie- 
triego m ianowany został Marchandeau, Podsekre 
tarzem stanu na miejsce Doussaina mianowany 
został Jaubert. Rada ministrów, która zebrała się 
w  niedzielę popołudniu, obradowała już z udzia­
łem nowouiianowanych ministrów i nowego pod­
sekretarza stanu.

GROŹBY P R A W IC Y
Paryż, 5 lutego (P A T ).  Prasa prawicowa w dal­

szym ciągy atakuje ostro rząd Daładiera z powo­
du zmian na stanowiskach administracyjnych. —  
Były premjer Tardieu wzywa żyw io ły prawico­
we i umiarkowane do zajęcia wspólnego frontu 
wobec rządu na wtorkowem posiedzeniu Izby de­
putowanych.

będzie mógł wziąć za złe, że będą glosować 
na — siebie.

W racając do dnia dzisiejszego należy 
wskazać na jedną z najsilniejszych stron sa­
nacji: na reżyserję. W brew  regułom teatral­
nym nie lubi ona „kompletu", a ponieważ 
na posiedzeniu Sejmu taki jest spodziewany, 
więc urządza się —  dla rozprószenia uw a­
gi —- drugi spektakl: galówkę w  Senacie. 
Czy ta reżyserja cos pomoże, zobaczymy. 
W  każdym razie próby sie robi —  wysuwa  
się przyszłą „elitę" dla wykazania jej, nie­
zbędności w7 orkiestrze.

wisko prasy burżuazyjnej, zwłaszcza „KnijCrk.' 
Rezolucja protestująca przeciw tak zw. „scaleniu” 
została uchwalona jednogłośnie, wśród entuzjasty­
cznych okrzyków zgromadzonych. Odśpiewanie 
„Czerwonego Sztandaru" i „M iędzynarodówki" za 
kończyło zgi omadzenie.

Jednocześnie oopyiy się w  natłoczonych salach 
•na I I  i I I I  piętrze dwa zgromadzenia, na których 
przemawia/li Iow.: Przybyś, Matula,' dr. Szumskk 

j  dr. Drobner i S. Fiszgrund. I na tych zgrom adze­
niach rezolucja hyia uchwalona jednogłośnie. 
Ogółem w zgromadzeniach wzięło udział przeszli 
3000 osób, a około półtora tysiąca odeszło n ie m o­
gąc się dostać do wnętrza budynku.

W  czasie rozchodzenia się uczestników zgioma 
dzenia do dom ew grupa imuuziezy, idąca przez 
plac Szczepański, została rozpędzona przez policję.

spusob np. w Krakow ie i i.w ow ie (pow j-żej 50.000 
mieszkańców) ryczałt za utrzymanie będzie w y ­
nosił 51 zł., do czego przybyw a wynagrodzenie 
20—25 zł. miesięcznic tak, żc opłacać się będzie 
od łącznej sumy 71— 76 zł. Oplata wynosić, bodzi: 
9'50— 10 zł. miesięcznie —  kio zechce tyle p ła­
cić? Urzędnik, któremu zredukowano płacę z pew ­
nością nie. Stanie sie więc, jak przepow iedzieli­
śmy: nastąpi masowe wypowiadanie służącym, 
bezrobocie jeszcze się powiększy. Oto obok wielu 
innych „dobrodziejstw" ustawy scaleniowej je ­
szcze jedno i fo odnośnie do najbiedniejszych.

■ . — O O O —  iii..*. .41, .Hit-.'1

ministrami spraw zagranicznych Jugosławji, Ru. 
munji, T u ic ji i Grecji. Po ukończeniu konferencyj 
wynano oficja lny Komunikat, streszczający7 osią 
gnięte rezultaty. W szystkie dzienniki jugosłowiań­
skie poświęcają obszerne artykuły konfeiencjj m i­
nistrów spiaw zagranicznych pa os i w bałkańskich.
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USUNIĘCIE  P R E F E K T A  PO LICJI PA R YSK IE J

Paryż, 5 lutego (P A T ) .  Ogłoszone zostały nastę­
pujące zm iany na wyższych stanowiskach admi 
nislracji: Prełekl policji paiyskiej Chiappe miano, 
wany został generalnym rezydentem w Marokku, 
jego miejsce zajm ie prefekt Sekwany Bonnefoy- 
Sibur. Dyrektor służby Bezpieczeństwa Thoińe 
mianowany został kierownikiem komedji francu­
skiej, na jego miejsce powołano dyrektora depar­
tamentu peisonalnego w  ministerstwie spraw we­
wnętrznych Jeay. Prokurator departamentu Se. 
kwany PressesaJ mianowany został radcą trybu­
nału kasacyjnego

Sąd okręgowy w  Krakowie. W ydział III Karny. Dnia 
31 stycznia 1934 r. I I I  Pr, 12/34. Sąd okręgowy, W y ­
dział 111 w Krakowie, na posiedzeniu niejawnym w dniu 
dzisiejszym po wysłuchaniu wniosku Prokurat >ra Sądu 
okręgowego w Krakowie, wydał następujące postanowie­
nie: 1) Zatwierdza się po myśli g§ 489, 493 ausłrj. p rje  
karnej zarządzoną i wykonaną przez Starostw,, grodzkie 
w Krakowie dnia 27 stycznia L53-1 r konfiskatę „Dzień 
nika Ludowego”  Nr. 21 z 27 stycznia 1934 r. z powodu 
treści ariykuiu, zamieszczonego na stronie 5 pod tytu­
łem „U C H W ALE N IE  KONSTYTUCJI CARA4* w ustępie 
od słów „chodziło tutaj”  do stówa . carskiej” , albowiem 
treść tego ustępu zawiera znamiona występku z arL 127 
•k. k.; 2) Zakazuje się dalszego lozszerzania skonfisko­
wanej treści powyższego artykdhi, a zakaz ten ma hvr 
ogłoszony w przepisanej form ie w najbliższym numerze 
„Dziennika Ludowego” i w Dzienniku urzędowym; 3) Ca- 
ły nakład skonfiskowanego druku ma bvć zniszczony. 
Przewodniczący: Dr. Hubl wr. Prezes Sąfki okręgowego. 
Protokolant: Kobylarz wr.
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O fia r y  . sc a le n io w e  «o“  ubezpieczenia

P a k t  h a t k a t i s k l  b e z  B u ł g a r ) !

Daladier prze s u n ą ł swój g a b i n e t  na lewo



X X I H  K o n g r e s  P . P . 3 .
Otwarcie Kongresu. Sp aw^ztfan.a i referaty. Początek dyskusji

2 lutego 1934 r. __________________

Kongres Partji nasze', X X III z kolei, 
rozpoczął się o g-o-dz. 11-ej odegran em 
przez orkiestrę pracowników Elektrow­
ni, pod sprawnem kierownictwem tow. 
Turczyńskiego: 11 wiązanki pieśni ro­
botniczych, 2) uwertury ,.Robespierve' 
i „Czerwonego Sztandaru".

Zagaenie
M O W A TO W  W ILH E LM A T O P IN " \

Tow, Topinek, urzędujący wice * pre­
zes Rady Naczelnej, otwiera ąc -XX:JI 
Kongres PPS, scharakteryzował niesły­
chanie trudną i ciętką sytuację gospo­
darczą i polityczną, w  jakiej Kongres 
nasz toczy swoje obrady: rozmiary bez 
robocia i nędzę mas: system „sanacyj- 
ny“ - którego wyrazem są: sądy doraźne, 
Brześć, niszczenie ustawodawstwa spo­
łecznego.

(oklaski!,

Również wśród oklasków, tow. To­
pinek wyraził, imieniem Kongresu, po­
dziękowanie dla ławy obrońców w  oro- 
cesie brzeskim (na ręce mec, Leona Be- 
rensora).

Z entuziazmem przesłano pozdrowie­
nia i życzenia na Kongresie, z powodu 
choroby tow tow. Bolesławowi Lima­
nowskiemu i Ignacemu Daszyńskiemu

Mówiąc o niszczeniu przez „sanację" 
ustawodawstwa społecznego, mówca 
stwierdził z radością, że kla-sa robo‘ ni- 
cza. mimo niesłychanie ciężkich warun­
ków. z godnością walczy o otrzymanie 
swoich praw.

Następnie tow. Topinek odczyta5 
długą listę nazwisk towarzyszów którzy 
zmarli w  okresie od1 ostatniego Kongre­
su, a następnie tych, którzy zostali za­
bici w  walkach o pracę.

Z głębr-kiem wzruszeniem, stojąc, u- 
czestnicv Kongresu wyrazili hołcf pam ę- 
ci tych. którzy odeszli otf nas nazawsze.

Na liście zmarłych znajdują się na­
zwiska zasłużonych, niezapomnianym 
tow »-zvszów : Zygmunta Marka, Henry­
ka Kłuszyńskiego, Antoniego Czajom, 
Andrze?a Suchego. Antoniny Szerero- 
wei. Aleksandra Mastoń^kiego. Micha­
ła WegłowsHego, Stanisława Nehrynga 
i w ;elu wielu innvch.

XXIII Kongres PPS został otwarty.
i' r

Wybór prezydjum
Przystąpiono do wyboru Prezydium 

Kongres powołał na wniosek C. K, W., 
Prezydium XXITI Kongresu PPS w  na- 
steouiąeym składzie:

T ow *ow Z. żuławskiego, A. Szczer- 
kowskiego, Fellera, D. Kłuszyó«kiej, J. 
Machaya; sekretarz —  tow. K. Pużak.

HONOROW E PREZYDJUM.
Do honorowego prezydium powołani 

zostali tow. tow.: N- Barlicki, A, C'of- 
kosz, S. Dubois, H, Liberman, M Mus­
tek i A. Pragier oraz tow. tow B Li­
manowski i I. Daszyński.

Obemuiąc przewodnictwo, tow. Żu­
ławski -wyraził, imieniem prezydium, 
podziękowanie, a następnie stwierdził, 
że ponieważ :esteśmy wszyscy ludźm- 
walki. gł«bo,kich przekonań i gorącego 
temoe-amentu —  dyskusje miedzy nami 
muszą być ostrzejsze, niż -wśród innych 
ugrupowań. Nie zapominaimy jednak 
ani na chwilę o tern. te pr*edewszy*t- 
kiem łączy nas walka o ład i sprawie-

NOŚCIE 

oznakę „3 strzały" 

symbol walki 

z faszyzmem 

kapitalizmem 

1 rsakcjąl 

•yrabol

jednośd,

karności

dliwość, o przebudowę ustroju. Nie
traćmy tego z oczu przy najgorętszych 
nawet dyskusjach.

Po przyjęciu regulaminu i porządku 
dziennego, or z po odegraniu przez or­
kiestrę kilku pieśni rewołucvńiych, przy 
stąpiono do przemówień powitalnych 
oraz do odczytania listów i depesz, na­
desłanych na Kongres.

Powitania
Listy i depesze od bratnich 
organzacyj zagranica

Listy i depesze z gorącemi życzeniami 
dla Kongresu nadesłały następujące brat­
nie organizacje zagraniczne:

Angielska Labour Party ;
Belgijska Partja  Robotnicza;
Francuska Partja  Socjalistyczna; 
Austrjacka Socjalna Demokracja; 
Hiszpańska Partja  Socjalistyczna; 
Holenderska Socjal. Dem. P a rtja  Robot­

nicza;
Węgierska Socjal. Dem. Partja  Roboln.; 
Niemiecka Socjal. Dem. Partja  Robotn.; 
Duńska Socj. Demokracja;
Estońska Socjal. Partja  Robotnicza; 
Fińska Socjal. Dem. P a rtja ;
Rosyjscy Eserzy (na em igracji);
Socjal. Partja  G ruzji (na em igracji); 
Tow. Paplauskus, imieniem robotników i  

włościan litewskich;
Zw. Socjalistów Polskich w Ameryce; 
Polska Socj. Partja  Robotnicza w Cze­

chosłowacji;
Amerykańska Partja  Socjalistyczna.

Od bratnich organizacyj 
w Polsce

Od bratnich organizacyj w Polsce nade­
szły następujące listy i depesze:

od Ukraińskiej P a rtji Socjalno - Demo­
kratycznej w Dolsce, od Zarządu Glównegn 
Związku Włókienniczego, od Kom isji Okrę. 
gowej Zw. Zaw. w Łodzi, od Sjonistyczno- 
Socjalistycznej Org. .JHtachdat".

Wszystkie listy i depesze przyjęto owa­
cyjnie.

Od poszczególnych 
towarzyszów

Z entuzjazmem przyjęto pozdrowienia, 
przysłane na Kongres przez poszczegól­
nych towarzyszów, a więc przedewszyst- 
kiem pozdrowienia zza murów więziennych, 
listy od tow. tow.: Libermana i Pragiera  z 
emigracji (długotrwała ow ac ja ); pozdro­
wienie od tow. B. Limanowskiego, oraz li­
sty od tow. tow.: Wąsika, Kossobud‘-kiego, 
Hersztcua i Danielewicza.

Przemówienia powltalnę
Tow. Żuławski udziela głosu delegatom 

bratnich organizacyj.

PRZEMÓWIENIE PRZED STAW IC IELA  
SOCJAl,NEJ DEM OKRACJI W . M IA ­

STA  G D AŃSKA
(tłomacz. z niem. przez t, Czapińskiego) 

Imieniem S. D. Gdańska przynoszę 
najserdeczniejsze pozdrowienia polsk:m 
socjalistom. Obecne warunki polityczne 
w  Gdańsku są okropne Podobnie, lak 
w Niemczech, zrobiono z Gdańską filię 
hitleryzmu. Ale mimo tego pozbawienia 
wolności, robotnicy gdańscy nie są zła­
mani.

Różne kra'e w różny sposób wszcze­
piają u siebie faszyzm: wszystko jed­
no, czy to się nazywa elita, czy przodo­
wnictwo —- żadne z tych zasad nie od" 
niesie trwałego zwycięstwa.

Zwycięstwo to, do którego m. in. to­
ruje drogę obecny Kongres, odniesie 
rewołucyłna elita klasy robotnicze!, któ­
ra w walce z faszyzmem uczyni to, że 
wielkie ideały socjalizmu prztstaną być 
tylko słowem* a staną się rzeczywistoś­
cią (oklaski).

PRZEM ÓW IENIE TO W , BORKA 
imieniem -obotników polskich 

w Niemczech.
Maori nadzieję, ie  mimo trudnych

runków, ta walkr którą prowadzicie w 
Polsce, przyniesie zwycięstwo. My w 
Niemczech nie mamy dziś radnych praw 
ale staramy się walczyć o nie i zdoby­
wać je, aby położyć koniec dyktaturze 
faszystowskiej. Wówczas socjalizm za­
panuje na ca’yro świecie (oklaski).

PRZEMÓWIENIE TO W . EHRLICHA 
przedstawiciel „Bunda".

Imieniem żydowskich robotników 
zorganizowanych w Bundzie, przynoszę 
Kongresowi 'najserdeczniejsze pozdro­
wienia.

Mówca skreśla sytuację międrynaro- 
wą socjalizmu, podnosząc wysiłki no­
wych rozwiązań zagadnień władzy i so- 
cia,fzac’’i. '

Nie od dziś bronimy zasady i«cmo5ite- 
go frontu, ale ta kwestia zależy niefyl- 
feo od Socializmu. Należy dążyć do iafe- 
na większej konsolidacji sił soc;al’stycz- 
nych. Stoimy na stanowisku jednej par­
tii w katdvm W»ńi. Dziś ieszcze somwa 
ta nie d^rzała do realizacji cle to, co 
iest możliwe, to ścisła współpraca, o- 
narta na wza:«nmern poszanowaniu i lo- 
iafeości.

M ówca w yraził życzenie, aby oraea 
Konarom  była owocna. abv ierfo uchwa­
ły  s ta ły  sfe punktem wyjśeia d!a zespo­
lenia wła«ny«*h sze-erfów i c * łego ruchu 
robotnfczotfo w Polsce (oklaski).

PRZEMÓWIENIE TO W . M ATC ZAK A

imieniem Ukr"tó^1-,«( Partii radykalno- 
socjalistycznej.

Z :azd W asz  obraduje w  przełomowe! 
chwili. K ryrvs gospodarczy spada ca­
łym c ’eżarem na klasy pracu;ace, a ka­
pitalizm szuka nowych form (faszyzm) 
-a -b ew arra  swoich w pływ ów .

Ruch faszystowski niszczy zdobycze 
i u*arzmia klasę robotniczą. Trzeba mu 
■wynow'edz’’eć nieubłaganą walkę.

Soc;alizm w  Polsce iest wielkiem o- 
żniwem ohrornneui de-nokracii. podczas 
gdy na W schód * '0 , K cram tem " w a 'k °  
nasza podważa Klęska niemiecka wv 
lf3TiT,'e to n 'e»b icie.

Mv socialiści - radvka1i ukraińscy 
-pnrezonMremy w  większości cbłonów 
którycb trzeba zdobyć dla sprawy. Ża­
dna dyktatura nic zastąpi uświadome- 
o:P mas

G dv W v zwyciężacie, i w  inmvch par­
kach rn*o;e wiara w  zwycięstwo dem o­
kraci! N:® dla czrzei formy orzvcbndz:- 
mv na K-nrfres. lecz abv pośsy*ędc»yć 
*e b°d/Jemy orzepi*vko dykta­
turze f o Sooializm foVaskil.
PRTFMÓWTENfF. TO W  KRONTOA.

Imieniem nleFlcrWch socjalistów 
w Polsce.

Imieniem Niemieckiej Socjalistycznej 
Partii Pracy w Polsce wita Kongres tow 
A. Kroaigs 

PPS. i Niem. Soc. Partja Pracy od sze­
regu lat współpracują, ma ac wsoólt.y 
cel: wyzwolenie klasy robotniczej i |e 
lobro.

Zainteresowanie XXIII-im  Kongresem 
wśród niemieckich robotników jest o- 
gromne Polscy i niemieccy robotnicy 
szukają wspólnie drogi wyjścia z obec­
nej sytuacji.

Życzymy Wam, aby Kongres natchnął 
klasę robotniczą nową siłą w jej drodze 
lo  zwycięstwa.

Jak w  przeszłości PPS. znalązła dość 
siły, aby wywalczyć Niepodległość tak 
wierzymy, że i w przyszłości zdoła wy­
walczyć klasie rob o tn iczei zwycięstwo 
i w  to, że w  paustwie tern robotnik sta­
nie się panero- 

W teł walet Niem. Soc. Part?a Pracy 
rnaidzie » ę  zawsi. przy ookn P. P S. 
'oklaski).
POWIT \NIE KOM. CENTR. ZW  ZAW. 

Prsetnówienił tow. Szczuckiego. 
Tow  Szczucki, .mieniem Komisji Cen­

tralnej Zw. Zaw, przypomina usiłowa- 
wa-nia „sanacji”  złamani; PPS i zaprzęg­

nięcia jej do swego rydwanu tak, iak 
zaprzęgła różne organizacje kapitalisty­
czne. Przepowiadano PPS. rychłą zagła­
dę. Próbowano złamać ją s'łą lub ko­
rupcją. Wszelkie te próby na nic się nie 
zdały. Tylko nieliczne jednostki, które 
przypadkowo w  PPS- się znalazły, od ­
padły. Partja z prób tych wyszła obron­
ną ręką, a zakusy rozbiły się o stalowy 
hart i wytrwałość socjalistów. Jest to 
przecież ta sama PPS., która zwycięsko 
walczyła z caratem.

W  walkach swoich PPS. miała stale 
or~y swym boku sojuszniczkę w Kom. 
Centr. Zw. Zaw. Ta wierna soiuszńijzka 
Partii będzie nadal wytrwale stać przy 
PPS.

Składa życzenia, aby uchwały, które 
tu zapadną, były punktem wy ścia do 
nowej zwycięskiej ery w  rucha socja­
listycznym (oklaski).

PRZEMÓWIENIE TOW. PECHERA 
Imieniem Żyd. Soci. Partji Rob. Poale- 

Sjon.
Tow. dr. fecher, składa Kongresowi 

tyczenia imieniem żydowskiej Socjal, 
Partji Rob. Poale - Sion. Ani B ' B S., 
ani Moraczewski, żadne szykany i 
niosy nie zdołały podważyć w  masach 
zaufania do P. P S.. która i nadal kro­
czy na czele ruchu robotniczego w  Pol­
sce.

Mówca wyraża życzenie, aby obecny 
Kongres nietvlko utrwalił, ale jeszcze 
bardziei pogłębił w masach istniejącą 
*uż obecnie współpracę między PPS- a 
Toletariftero innych narodowości w Pol 
•sce, biorąc tem samem na siebie inicja­
tywę utworzenia jedynego wspólnego 
frontu ludu pracującego w Polsce (okla­
ski).

PRZEM' ‘W lRNlE TOW. ZYGM. 
PIOTROWSKIEGO  
Imieniem T. U. R

Zarząd Główny TUR. składa Wam 
serdeczne pozdrowienia i życzenia jak- 
naioomyślniejszych obrad.

T. U. R., powstały z inicjatywy toy^. 
'gnącego Daszyńskiego, z woli i uch wata 
^olskiej Partji Socjalistyczne przed je- 
Jeuasti’ łaty. jako centralna organ'zacja 
?światowo - kulturalna poiskiego ruchu 
robotniczego spełnia swą rolę trwając 
'a  posterunku. TUR. działa, i akt dopeł­
nienie roboty oolitycznej i zawodowej 
T-żaldego socjalizmu.

Z ciosami spadającemi na cały ruch 
iocjalistyazny, a główn-e na Partię spa­
dają i ciosy na TUR-a. Pozbawieni 
wszelkich zasiłków państwowych i sa­
morządowych, skrępowani ustawami i de 
kretami o stowarzyszeniach, o zbiór- 
tach, o zgromadzeniach widowiskach a 
nawet zarządzeniami fiskaltem ’ —- i®" 
steśmy skazani ns siebie samych, to 
jest na pomoc samych członków i na 
rzesze uświadomionych robotników.

W  miarę swych sił tak spełniamy swą 
rolę i to cncemy nada?, dawać Partji (o- 
klaski).
PRZEMÓWIENIE TOW. ZIELIŃSKIEJ 

Imieniem Rob. Tow. Przyjaciół Dzieci.
W  imieniu Robotniczego Tow P r-f-  

•aciół Dzieci tow. Iza Zielińska orzynio-- 
sła Kongresowi serdeczne pozdrow-e lia 
ad placówki, która pracuje nad wychc 
waniem socjalistycznem dziecka robot­
niczego.

Życzę Wam, abyście z K-ingresu w y­
szli z wolą walki - zwyciężenia (oklas­
ki).

PRZEMÓWIENIE TOW. COHNA  

Tmieniem Młodzieży,
W  imieniu Kom Centr, Organizacji 

Młodzieży TUR., ZRSS., Czerwonego 
Harcerstwa i Młodzieży zorganizowanej 
w R. T. P, D, pow ittł Kongres tow 
Cohn-

Partja m» za sobą wielką pracę: zwił- 
m aU w , sitków młodzieży z wysiłkami



lutego 1934 r. .. .. A -

PPS. Sztandar PPS. jest sztandarem na­
szym.

Na terenie młodzieży najbardziej od­
czuwany jest kryzys gospodarczy

Bezrobocie dławi młodzież U progu 
żyoia młodociani stają się bezpośredme- 
mi ofiarami kryzysu.

Na młodzież przypuszczany jest. 
szturm ze strony faszyzmu.

Aby zapobiedz opanowaniu młodzieży 
prze? faszyzm, trzeba dać młodzieży 
możliwość pracy, a wtedy cała młodzież 
skupi się w szeregach PPS., gdzie bę­

dzie pracować i walczyć z całą Partją 
(oklaski).

PRZEMÓW IENIE TOW . ŚLEDZIri- 
SKIEGO

Imieniem Stow. b. W ięźniów Politycz,
Tow. L. Śledziński w  imieniu Stow. 

b. .W ięźniów Politycznych powitał Koi.- 
gres i złożył życzenia, abv X X III Kon­
gres stał się drogowskazem dla wałki 
socjalistycznej.

Oby, tak, jak przez 29 laty C. K. R. 
ogłosił się tymczasowym rządem rewo­
lucyjnym, nowowybrany C. K  W  stał 
się rządem rewolucyjnym, który bu­

dować będzie Socjalizm w Polsce (okla­
ski)

Po dokonaniu wyborów Komisji Manda­
towej, Kongres przystąpił do wysłuchania 
sprawozdań i referatów.

List tow, Fr. Adlera
sekretarza Międzynarodówki 
Socjalistycznej

Usprawiedliwiając konieczność cofnię­
cia zamierzonego przyjazdu, tow Adler 
przesyła najlepsze życzenia dla PPS. od

Międzynai odówki.
„Socjaliści wszystkich krajów znają 

ciężkie warunki, w  jakich prowadzą wal 
kę socjaliści poiscy. Podwójny front, na 
którym walczą wobec dwóch różnych 
form faszyzmu, w  szczególności walka 
z panującym systemem rządzenia, po­
ciąga za sobą ciężkie ofiary ze strony 
oo''k iego Socjalizmu".

Tow. Adler imieniem Międzynaro­
dówki wyraża przekonanie, te uchwały 
naszego Kongresu będą miały historycz­
ne znaczenie, łączące się ściśle z losem 
pokoju europejskiego.

Sprawozdanie i  działalności kierownictwa
referat tow. Tomasza Arciszewskiego

Partii

Sprawozdanie Centralnego Komitetu 
Wykonawczego obejmuje ciężki okres 
zmagania się klasy robotniczei w  latach 
1931 aż do końca 1933 r. Partja nasza 
miała co raz gorsze warunki dla swej 
działalności nietylko wskutek zw ęk- 
szaiącego się bezrobocia (połowa człon­
ków Partii to bezrobotni), ale 'także 
wskutek utrudnień administracyjnych, 
konfiskat, dywersyj Dywersja prowa­
dzona była także przez komunistów ood 
opieką defensywy: dow odły tego szcze­
góły ujawnione na procesach. Na po­
przednim Kongresie rozdawano ;ak:eś 
pisemko „organizacji opozycji PPS". 
Niektórzy brali na serio tę „opczycę ": 
okazało się. te za nią stała defensywa 

Spotkał nas cios przez wyrwanie z 
naszych szeregów towarzyszy, skaza­
nych w  procesie brzeskim, A  po wybo­
rach ostatnich zmienił się skład ciał 
partyinycb. Dawniei mieliśmy 60 towa­
rzyszy posłów i senatorów, którymi 
dysponowaliśmy w akcii Dziś mamy 
tytko 20 posłów, którymi może dyspo­

nować Partja w centralnej pracy partyi- 
nej. Odbito się to z natury rzeczy  »a 
działalności Partji, Nadto cały szereg 
towarzyscy wyrzucono na bruk, mustol' 
on szukać pracy i wskutek lego opuś­
cili, obsługiwane przez nieb tereny.

C. K W. musiał tedy przystosować 
swa prace do zmienionych warunków ; 
do nowych potrzeb. Przedewszystkiem 
utworzone wydziały centralne, celem 
skoordynowania pracy na poszczegól­
nych odcinkach z działalnością organi­
zacji centralne;,

Jak towarzysze widzą z drukowanego 
sprawozdania, powstały wydziały: ko­
biecy, który zespolił pracę kół kobie­
cych z p-nzczególnemi organizaciam' 
partyjnemu Centralny W ydział Młodzie­
ży. kfóry zespolił prace nastoputocy-b 
organizacji: Ntodzież- TUR, Z. N M S 
Czerwonego Harcers'wa. Organizac” 
Sportowej R. T. P. D, Chodzi także o 
obięcie młodz f i y  chłopskiej, wśród 
której endecja • .sanacia" zaszczer ii 
rMgoisze instynkty. Wydział wieiski,

który wypracował nowy program rolny 
i wres.cie Wydział zagraniczny, który 
uzgadniał nasze stanowisko w  najważ­
niejszych sprawach, podnoszonych w 
Międzynarodówce.

Wvazia ‘\ : Samorządowy, Spółdziel­
czy, Wydawniczo - Propagandowy, re­
ferat archiwalny, komisia gospodarcza, 
która opracowała tezy programu gospo­
darczego. komisia gospodarcze „Robat- 
nika“ , którego położenie iest nad wyraz 
ciężkie z powodu nieustannych konfis­
kat —  uzupełniają ten krótki obraz na­
tręt dz.ałalnosci centralnej, :

Trzeba zauważyć, te utrudniona —  z 
powodu ubvtku cennych sił— praca cen­
trali party'nei, wyrównana została pneą 
wytężoną towarzyszy w okręgach. Ogó­
łem w  okresie sprawozdawczym odby­
liśmy 9925 zebrań i 1777 w :eców, 

Sprawozdanie wykazuje zmnie:szen:e 
ogólnej ilości komitetów partyjnych. By- 
ło to spowodowane koniecznością o- 
szczędzania fna lokalach itd.), dlatego 
niektóre okręgi zmuszone były zastoso­

wać centralizację, nie ograniczając by­
najmniej działalności w  masach.

Jeżeli chodzi o współdziałanie z brat­
niemu part;ami socjalistycznemu w  Pol­
sce, to r.obiliśmy wysiłki duże i takie 
współdziałanie istnieje. Nie mamy żad­
nych trudności ze strony towarzyszy u- 
kraińskieb i niemieckich co d*o planu 
stworzenia stałc: komisji współpracy lo­
jalnej i szczerej. A le nie możemy pozwo­
lić na dyktowanie nam taktyki i na us­
tawiczne mentorstwo ze stro-ny irekfó- 
rych kół socjalistów żydowskich.

Połączenie się stronnictw chłopskich 
w ietfno Stronnictwo Ludowe, powitali­
śmy z zadowoleniem, Ułatwia nam to 
znacznie prace na wsi, szczególnie 
wśród małorolnych i bezrolnych.

I  w  „sanacji" istnieje ferment; istn.e- 
ie tam walka o władzę. Niezadowoleniu 
w kraju będzie wzrastać, a my mus'my 
być czuiui, a nadewszystko umasow ieni 
1 zorganizowani, przygotowani do decy­
dującego momentu (oklaski).

Położenie :n ędzynarodowe Socjalizmu
R e f e r a t  t o w ,  M i e c z y s ł a w a  N ^ d z i a ł H o w s R i e j i o

Tow, Niedziałkowski om ów 5 w re­
feracie swoim najważniejsze problemy, 
jakie znajdują się dziś przed międzvna- 
rodową myślą socjalistyczną, a którvm 
dała już wyraz międzynarodowa konfe

Hiszpanji, gdzie przy ostatnich wybo­
rach partja socjalistyczna zdobvła prze­
szło 2 mil jony głosów). Pierwociny ru­
chu faszystowskiego w Anglji, Irlandii i 
Jelgji zostały całkowicie przełamane 

rencja socjalistyczna w  Paryżu, obra- llatego, że w porę potraifono tam uru- 
duiąca w  kilka miesięcy po zwycięstwie j chomić ulice przeciwko wrogowi; dla-
hitleryzmu w  Niemczech i, mająca moż­
ność wyciągnięcia z tego odpowiednich 
wniosków.

Konferencja paryska stanęła na sta­
nowisku, że nie może być mowy o sto­
sowaniu przez Socializm na całym świę­
cie jednolitych form walki. Użycie tych 
czy innych metod nie jest sprawą ideo­
logii czy doktryny, ale wyłącznie sprawą 
taktyki i celowości, która musi być róż­
ną w różnych warunkach.

Musimy uwzględnić trzy odrębne gru­
py kra jów

1) Kraje, w których demokracja poli­
tyczna została utrzymana (Ang'ja, Bel­
gia. Holandja, Kraje Skandynawskie, 
Francja, w  pewnym stopniu Hiszpania). 
W  tych krajach głównym środk'em wal­
ki są nadal metody demokratyczne - po­
lityczne, które klasa robotnicza ma tam 
jeszcze do dyspozycji w  całej pełni 

2} K iaje, w  których niema nawet oo- 
zoru demokracji politycznej, jak W ło­
chy, Niemcy hitlerowskie. Jugosławia, 
Litwa, gdzie jedynym środkiem walki 
mogą być tylko metody rewolucyjne.

3) Kraje, gazie iaszyzm nie odbył, iak 
3otad do końca swego pochodu, gdzie 
trochę są Jeszcze legalne formy maso­
wego ruchu, choć skrępowane, —  tam 
taktyka jest najtrudniejsza, odpowie­
dzialność największa.

O kwestii użycia tych, czy innych me­
tod decydować musi —  tylko sprawa 
celowości.

Następnie tow. Niedziałkowski mówił 
ó dwóch falach, idących przez świat. 
Ruch faszystowski robi ogromne postę­
py. ale obok niego idzie fala odwrotna 
ala wzrostu sił soc;aiistvcznych (np. w 

Szwecji, Danji, Anglji, Belgji, Holandji,

togo, że setki tysięcy robotników ze 
wspaniałym entuzjazmem umiały prze- 
łaraać w porę faszvzm siłą fizyczną. 1 
właśnie tam. gdzie klasa robotnicza ma 
k> rozporządzenia a-senał den okracji 
oolitycznej —  tam może ona w  prakty­
ce Drzeiawić największą siłę fizyczną.

Proletariat rde jest jedyną siłą na are­
nie historii. Obok klasv robotniczej gra- 
‘ą rolę ogromną w  dziejach nowej epo­
ki: masy włościaństwa. chałupnicy zde­
klasowane warstwy inteligencji : półni- 
teligencii. Te olbrzymie masy niewy- 
nhowane socjalistycznie, których 1'czba 
wzrasta z roku na rok. —  obiektvwnie 
nhomlone nietylko prze<, nas przeciwko 
'-acitalirmowi i faszyzmowi, nie również 
i przez faszyzm przeciwko nam, ,ak wy­
kazał przykład Niemiec. W  lei ostatntoi 
ewentualności leży największe niebez­
pieczeństwo Pak właśnto bvło w Niem­
czech i we Włoszech). Dlatego też naj­
bardziej decydujące dla Socjalizmu w 
walce z faszyzmem iest w  tej obwili to, 
czy potrafi on uruchomić przeciwko fa­
szyzmowi również i te ogromne masy 
t. zw, „warstw pośrednich", czy prole­
tariat zdoła zająć pozycję awangardy 
tych zrozpaczonych milionów.

Omawiając nas-ępide sprawę rozłamu 
istniejącego w  samym obozie robotni­
czym: rozłamu, dzielącego robotników 
na obozy: socjalistyczny i komunistycz­
ny, tow. Niedziałkowski stwierdził, że 
iednolity front nie może bvć rozumiany 
w taki sposób. abv socializm go two­
rzył, a komunizm — niszczył, P o b  po­
lityka „Kominternu" pozostaie bez zmia 
ny —  o jedt.olitvm ironcie na tym te­
renie nie może bvć mowy w  praktyce

Co się tyczy sprawy pacyfizmu i wal­

ki przeciwko wojnie, tow. Niedziałkow­
ski wystąpił kategorycznie przeciwko 
mniemaniu, aby możliwe było ugrunto­
wanie pokoju bez złamania faszyzmu.
Póki faszyzm istnieje —  żadne pakty o 
nieagresji, żadne Ligi itp. nie powstrzy­
mają katastrofy wojny. Dlatego leż ca­
la polityka zagraniczna obozu socjali­
stycznego musi być nastawiona przede- 
wszystkiem na złamanie faszyzmu, dla­
tego trzeba zerwać z naiwnym pacyfiz­
mem.

Następnie mówca przeszedł do kwe- 
stji, która znalazła ostatnio bardzo ży­
wy oddźwięk w  całym obozie socjali­
stycznym do znanego planu de Mana. 
Otóż założeniem tego planu —• jak 
stwierdził tow. Niedziałkowski —  jest 
właśnie problem, jak uruchomić po na­
szej stronie miljonowe masy pośrednie 
r. proletariatem, jako awangardą. 1

Aby osiągnąć ten cel, należy wskazać 
konkretne plany przebudowy, konkret­
ne wyjście z obecnej sytuacji. Takie ró­
wnież założenie mają przedłożone na 
dzisiejszy Kongres tezy R_dy Naczelnej.

Wszyscy zdajemy sobie sprawę z te­
go, że załamują się podstawy gospodar­
ki Kapitalistycznej, ale błędem byłoby, 
gdybyśmy przypuszczali że iedynym wy 
aikiem tego stanu musi być automaty­
cznie rewolucia na rzecz socjalizmu. Gdy 
ważą się szale —  o tem. która z nich 
orzeważy, zadecyduje to, czy potrafimy 
rzucić w porę na szalę naszą energie, 
wolę, czy potranmy uruchomić masy za

Socjalizmem, a przeciwko f aszyzmowi.
Wkońcu srwego ieferatu Iow. Niedział­

kowski stwierdził, że o Je problem 
środków i narzędzi walki jest tyiKo pro­
blemem taktyki, problemem ideologji 
iest: czy mamy ulec psychozie faszyzmu 
i podeptać to, co nazywamy wolnością 
człowieka? Czy mamy zdjąć z naszego 
sztandaru hasło wolności? Cała M iędzy­
narodówka Socjalistyczna odpowiedzia­
ła: Nie) Socjalizm i wolność są to po­
jęcia nierozerwalne. To, czy Socjalizm 
w dalszym ciągu nieść będzie masom 
wolną kulturę wolnego człowieka —  
1 st najżywotniejszą sprawą naszej ideo­
logii.

Socjalizm —  to nie tylko zagadnienia 
społeczno - gospodarcze, to tak samo 
zagadnienie kultury. Nie będzie nowej 
kultury bez wolności. (Ok asfci).

Sprawozdanie 
Komisji Rewizyjnej

Tow. J, Krzesławski złożył .sprawo 
zdanie Komisji Rewizyjnej.

Komisje znalazła rachunki i książki 
w zupełnym porządku i proponuje Kon­
gresowi uchwalenie absolutorium dla 
ustępującego CKW.

•1* 1
Referat tow. Pużaka o najbliższych 

zadaniach organizacyjnych i taktycz­
nych podam y iutro.

Jutro też podamy przebieg dyskusji, 
w  której ' p ierwszego dnia w zię ło  
udział 9 mówców.

Najwięcej kob-et pracujących
l i c z y  P o l s K a

Instytut Statystyczny w  Zurychu o- 
gtosił dane dotyczące pracy zawodowej 
Kobiet.

Ze statystyki tei wynika, że na pierw- 
szem miejscu pod względem procento­
wym sto polska, gdyż liczy 6 miljonów

pracuiących zawodowo kobiet, co stano­
wi 45% ogółu żeńskiei ludności kraju.

Zkolei idzie Francja z 42%, Finlandia 
? 37%, Niemcy z 36%, Szwajcaria z  
31%, W łochy z 27%, W ęgry z 2 6% ,  
Ang'ja z 25% i Hiszpanja z 9 % . :

\
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Referat ta w. Kazimierza Pużaka
Przystępując do omówienia tajblłż* 

szych celów programowych, taktycznych 
i organizacyjnych —  muszę stwierdzić, 
że przemówienia moich poprzedników 
ułatwiły mi zadanie.

Jeszcze bardziej ułatwia mi zadanie 
takt, i i  z wyjątkiem paru organizacji, 
wszyscy stoją na stanowisku ostatnich 
uchwał Rady Naczelnej P. P. S.,* które 
określają nasz pogląd na najbliższe za­
dania. '

W ielki to dorobek, który winieu być 
wytyczną w  naszej dyskusji.

Chciałbym zwrócić uwagę, źe ostatnia 
rezolucja Rady Naczelnej nie przyszła 
w  następstwie „roboty na kolafnie" lecz 
w  wyniku systematycznej pracy, trwa­
jącej w okresie od ostatniego Kongresu,

Jeżeli powołamy się na program so­
cjalizmu, to stwierdzimy, że został roz­
szerzony cel polityczny, bez odpowied­
nika ekonomicznego.

Sytuacja *;taje się coraz jaśniejsza, 
zwłaszcza pod dyktaturą. Klasa robotni­
cza, prześladowana nieustannie dojrze­
wa do oporu, gdy proklamowano krucja­
tę przeciwko marksizmowi i socjalizmo­
wi'. Żaden kompromis nie ochroni mas 
przed zachłannością i przemocą faszy­
zmu. Mamy przed sobą problem wojny 
obronnej z odbieraniem prawa do walk! 
i  oporu. W  tym położeniu PPS. w  poszu­
kiwaniu praktycznych środków zmie­
rzających do celu musi stworzyć warun­
ki pozwalające na przypuszczenie sztur­
mu do bastjonów dyktatury.

Wejściowym punktem jest walka. 
Rząd Robotniczo - Chłopski będzie na­

rzędziem likwidacji faszyzmu i kapitali­
zmu, oraz budowy socjalizmu od pod­
staw.

W  tych warunkach muszą odpaść ja­
kiekolwiek iluzje, że w  ramach kapita­
lizmu i dyktatury może być mowa o  roz 
wiązaniu zagadnień w  duchu socjalisty­
cznym.

Dobór środków walki precyzujemy w  
iednym zdaniu: Rząd robotniczo - w ło­
ściański może być rezultatem ruchu ma­
sowego,

Innych dróg niema, gdyż obiektywne 
warunki są takie, iż wszelkie inne po­
zycje,, które mogłyby być wyzyskane 
przez proletariat zostały zniweczone 
przez dyktaturę.

Rząd Robotniczo - Chłopski —  to 
Rząd. który zniesie własność w  mia­
stach i na wsi, dziś narzędzie ucisku i 
wyzysku. Dalej rząd robotniczo - w ło­
ściański uspołeczni śrooki produkcji. U- 
społecznie rie środków produkcji, warun 
kuie likwidację bezrobocia.

Masa proletariatu musi zrozumieć, że 
wraz z uspołecznieniem środków pro­
dukcji, podniesiona będzie stopa życio­
wa klasy pracującej.

Trzeba powołać wszystkie siły klasy 
robotniczej do dzieła, które w  rezultacie 
swoim da bezrobotnym pracę.

P. P. S. posiada program na okres 
przejściowy.

Jeżeli ktoś w  Polsce chce położyć 
kres „sanacji" —  ten nie może pominąć 
chłopów i nie wywłaszczyć obszam ków, 
To jest konieczność, gdyż mając do wy­
boru kilka tysięcy szlachty i miljony

chłopów —  dla nas niema tutaj ani 
przez chwilę wahania,

W  dalszym ciągu tow. Pożak przystą­
pił do omówienia zgłoszonych rezolucji, 
wskazując ta  ich niedokładności i błęd­
ność sformułowania.

Ważnera jest, kończy tow, Pużak za­
gadnienie środków w  walce.

Jeżeli chcemy rozpocząć nowy, w iel­
ki okres w  historii Socjalizmu —  to mu­
simy pamiętać, źe w  pracy organizacyj­
no - partyjnej musimy przestrzegać dy­
scypliny i bojowości, Marks powiedział 
kiedyś: Rewolucja czasem wymaga lego, 
»by kontrrewolucja smagała ją biczem 
Musi więc zapanować jednolitość poglą­
dów na cele i środki walkil 

Objektvwne możliwości rewolucyjne 
istnieją. Pod ter.' ustrój trzeba podłożyć 
dynamit, który zburzy stary ład i w yz­
woli te siły, które będą budować So­
cjalizm.

Armja walcząca —  operować musi je- 
dnolitemi hasłami agitacyjnemi Trzeba 
wytworzyć wiarę w  słuszność naszych 
postulatów.

Nasza akcja i poszczególne fazy wal­
ki wymagają armji masowej, ned którą 
nus czuwać i którą kierować musi P. 
P, S. Potrzeba także jednolitości wew­
nętrznej jest nakazem chwili.

Jeżeli ma być budowana władza, to 
musi być ona obdarzona zaufaniem i 
autorytetem Musi zrodzić się wiara w  
sprawę socjalizmu, tej wizji przyszłości.

Tow. Pużak kończy swoje przemówie­
nie. przypomnieniem przemówienia tow

Perlą wygłoszonego na X I Kongresie P. 
P. S. przed 25 laty. Tow, Per! —  wtedy 
przyrównał rolę Partji do jeźdźca o któ­
rym pisze Słowacki w  „Anhellim Jeź­
dziec ten budzi żołnierzy do walki Ten 
jeździec z chorągwią, na której wypisa­
ne są trzy zgłoski. Jeździec ten wołał 
wielkim głosem źołnierzel a dziś woła: 
żołnierze PPS. wstańcie do walki.

Dzisiaj PPS. to nie tylko Polska Par- 
tja Socjalistyczna —  to nasza najbliż­
sza przyszłość to Polskie Pańsrtwo So­
cjalistyczne (oklaski!

Dyskusja
Około godz, 5 p p, rozpoczęła się dy­

skusja. Streścimy jei przebieg w  nume­
rze jutrzejszym. W  pierwszym dniu prze 
mawiali tow B. Dronner, E. Hryniewicz 
Z. Zaremba, A. Próchnik A. Obarski, J. 
Stańczyk, A  Pająk, L. C c _ j ,  L. Zawadz­
ka, poczem obrady odroczono do soboty 
|odz. ias . 0

*.*

Podstawą dyskusji są uchwały - tezy 
Rady Naczelnej PPS, ogłoszone przez 
nas przed paroma miesiącami. Inny 
projekt rezolucji, o którvm mówił w  
swoim referacie tow, K. Pużak za w o ­
ra hasło „dyktatury nas pracujący: i", 
oraz odmienne sformułowanie niektó­
rych punktów uchwał Rady Naczelnej. 
Ponadto zostały zgłoszone poprawki do 
tez Racfy i parę wniosków w poszcze­
gólnych sprawach konkretnych (stosu­
nek do czwartego Sejmu, sprawa w ięź­
niów politycznych, akcja prasowa).

nad  referatami
Dokończenie I dnia obrad

.1
W  sprawozdaniu z pierwszego dnia 

Kongresu wskutek przeoczenia oomi- 
uięto wśród członków honorowego pre- 
zydjum nazwisko senatora tow A le­
ksandra Dębskiego, członka I-go Prole- 

' Łsrjatu.

TO W . BO LESŁAW  DROBNER.
Tow. Bolesiaw Drobner przedkłada­

jąc odrębną rezolucję, stwierdzc, (że w 
analizie samej sytuacji społeczno - go­
spodarczej niema różnic między towa­
rzyszami, którzy podpisali tę rezolucję 
•a stanowiskiem Rady Naczelne, Różni­
ce zaczynają się, gdy przechodzimy do 
wniosków z analizy.

Tow. Drobner przytacza wyjątki z u- 
chwał poprzeduich Kongresów, oiaz cy­
taty z artykułów w „Robotniku" tw er 
dzi, źe w iele rzeczy mówiło się nieja­
sno poto, aby wziąć na haczyk t. zw. 
warstwy pośrednie. M ów iło się np. o nie 
określonej Rzeczypospolitej demokraty­
cznej, zamiast o Rzeczypospolitej Socjo 
listycznej, o „Polsce Ludowej", o „Rzą­
dzie zaufania ludu", mówiło się o wpły­
w ie na rządy, a nie o uchwyceniu całej 
władzy.

Tymczasem nie jest frazesem, że kla­
sa robotnicza miast i wsi jest jedyną 
siłą, jedynym elementem twórczym —  
natomiast warstwy średnie nie mają pro 
gr arna (jak np. Witos), nie mają myśli 
celu. Jakże mamy iść razem z nimi. po­
dnosić ich do wielkich walorów? Par- 
tja nasza tworzyła „Centrolew ' z tym 
samym Witosem, który pisał, że „chło- 
p !>w do rewolucji nie zachęca" i potem, 
że „poza chłopem niema nikogo: ocja- 
iiści nie są zdolni do odoycik z nami te­
go marszu” . Jeżeli w  Polsce fmówca po 
wołuje się na statystyki) istnieie 
5 300.000 robotników miejstcicn i 
3 200.000 rob, rolnych; na tej masie mo­
żemy się oprzeć. Ci inni nie mog., z na­

mi ustalać programu, ale pójdą za na­
mi.

TO W . ED W ARD  HRYNIEW ICZ,
Mówca dowodzi, że na każdy Kon- 

kres wysuwa się jakieś zagadnienie, do­
okoła którego obraca się dyskusja Tak 
było na Kongresie XXI, tak było na 
XXII i tak jest obecnie, kiedy się wy­
suwa zagadnienie dyktatura czy demo­
krata.

Nie zależy nam ca słowach, tylko na 
treści. Najważniejsze, żebyśmy konkre­
tnie wiedzieli, co mamy robić.

Polemizuje z tow. Niedziałkowskim i 
dowodzi, że dyktatorski aparat biuro­
kratyczny może i powinien być pod kon 
trolą mas. Dowodzi, że w  obecnym mo 
mencie nie naiważniejsze jest „zabez­
pieczenie rewolucji", lecz przedewszyst- 
kira wywołanie samego aktu. Co ustę­
pujące władze partyjne uczyniły, ażeby 
zwycięstwo mogło dojść do skutku? Da­
wne sentymenty błąkają się po Partji. 
Wmawiamy w  siebie jakieś odpowie­
dzialności za to czy za owo,

Tow. Pnżak wspomniał tu o kapra­
lach Partji. Czy Centr. Kom. W ykon 
przygotował tych kapralów?

Widzimy tendencję do tego. aby Kon­
gres obracał się w  teorjach, a nie sta­
nowił nic o faktach-

Nie to jest najważniejsze, co uchwa­
limy, lecz kto te uchwały będzie wy- 
Konywał.

TO W . ZYG M U NT ZAREM BA.
Tow, Drobner ułatwił mi zadan!e. bo 

orzeprowadził terę. źe stanowisko Par- 
•ji od przedostatniego Kongresu uległo 
zmianie. Tow, Drobner, aby udowodtać 
te t »  zmisna jest niewystarersjaer mu­
siał aż opuścić całe ustępy przedłożonej 
rezolucji Rady Naczelnej,

Stanowisko krytyków w  rezolucji Ra­

dy Naczelnej ma częściowe uzasadnie­
nie. A le  nie wtedy, gdy chodzi o treść 
samej rezolucji, lecz, gdy mowa o  na­
stawienie propagandowe, które tej tre­
ści nie uwidoczniało,

W  slocie niektórzy towarzysze usi­
łowali dowieść, że w  Partji nic się nie 
zmieniło i stąd krytyka tow. Drobnera 
ma pewne usprawiedliwienie,.

Zastanawiającym jest u nas stosunek 
do własnych uchwał. Zamiast przepro­
wadzać ie w  życie, wytworzyć nacisk 
ua kierownictwo Partji do ich lojalneego 
wykonywania, my sami często wolimy 
zadowolić się poszukiwaniem nowych 
iormul, by 'y lko  umotywować swój kry 
tvcvzm.

Wyprzedziliśmy partję belgijską i pro­
gram de Mana. Nasze stanowisko jest 
bardziej rewolucyjne i zarazem bardziej 
realne, lecz popularność zyskuje właś­
nie program de Mana...

My. którzyśmy walczyli w  partji o wy 
sunięcie na czołc iei zadań —  hasła Rzą 
du robotników i chłopów, pojętego ja­
ko Rządu rewolucji społecznej, dzisiaj 
powinniśmy się zjednoczyć na platfor­
mie uchwał Rady Naczelnej i nie po­
zwolić się cofać do starych haseł.

Tymczasem towarzysze stwarzają sztn 
czne różnice. Analiza rezolucji łódzkiej 
nie tormułuje jakiegoś odrębnego sta­
nowiska, Jedyne, co mogłoby wzbudzać 
wrażenie różnicy, to brak w  waszej re­
zolucji punktu o Kontroli Rządu ze stro 
ny mas robotników i chłopów. Tę róż­
nicę podkreślam, bo ODawiam się za­
równo biurokracji „sanacyjnej" jak i 
naszej własnej (oklaski).

Tow. Niedziałkowski sformułował o- 
bawę o pozostar.in w  izolrcji. Jzst to 
właściwie zarzut pod adresem rezolucji 
Rady Naczolnej. N ie mamy potrzeby 
obawiać się tego. gdy związani jesteś­

my z masami robotników i chłopów.

Najważniejszem jest zespolenie wszy 
stkich elementów, stojących na stano­
wisku tej rezolucji i poddani* ich kie 
rownictwu całości partji.

N ie głosujcie przeciwko rezolucji Ra­
dy Naczelnej —  oddalibyście złą usługę 
ruchowi socjalistycznemu. Nie o drobne 
różnice słów będziemy walczyć, lecz, 
oostaramy się zespolić —  by zrealizo­
wać stanowisko ogromnej większość- 
oartji.

Dziś nie chcemy być opozycją w par­
tji, ale chcemy nią rządzić!

HENRYK SWOBODA.
Otf szeregu lat w Socjalizmie toczył 

się spór o dwie drogi taktyki: demokra­
tyczna, czy rewolucyjna.

Pod wpływem dwóch wielkich faktów 
załamania się kapitalizmu i pojawienia 
się faszyzmu, sporu o dwie drogi jrii 
niema. Jest tylko jedna droga i dla k\t- 
jego  jest rzeczą jasną • wyiaźna. te  dro­
ga demokracji załamcie się. Zcame so­
bie z tego sprawy jest doniosłą rzeczą- 
l mylnera iest twierdzenie komunistów, 
źe byliśmy na błędne- drodze i t  obec­
nie przyszliśmy na ich podwórko. Tak 
nie jest. Bvły inne warunki i gdy m eh'- 
śmy przed sobą dylemat, czy kroczyć 
po drodze reform demokratycznych. czv 
też czekać rewolucji, to wybieraliśmy 
drogę pracy aktywnej. Dzisiaj dylematu 
tego niema. Warunki zmieniły się i dzi­
siaj powiadamv, że jest tylko jedna dro­
ga walki bezpośredniej o władzę.

Przewrót nie mo*e być tylko politycz­
ny, Musi on do głębi przeorać wszys^r-s 
dziedziny, Sam przewrót polityczny w 
dzis-ejszych warunkach byłby krótko­
trwały,
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.Nie o nazwę tego przyszłego Rządu 

chodzi, lecz o sposób zdobycia go i o* 
tr walenia Wszyscy zdaiemy sobie spra­
wę, że po z (toby ci u władzy nie zarzą­
dzimy nazajutrz wyborów demokratycz­
nych

Następnie mówca omawia sprawę a- 
paratu urzędniczo - biurokratycznego i 
dochodzi do wniosku, że oczywiście apa­
rat ten musi być pod ustrą kontrolą mas 
chłopskich i robotniczych.

Dalej stwierdza, że wbrew usnOwa- 
r.iom Kominternu. zmnie szafa 6ią w  me­
sach robotniczych różnice, dzielące ser 
cja.istów i komunistów, oo v konse- 
kwencii musi doprowadzić do zjednocze­
nia całego ruchu robotniczego.

Zwraca uwagę na kor'eczność uzgod­
nienia programu i statutu partyjnego z 
rezolucją Rady Naczelnej i zgłasza w x o  
sek zwołania w tym celu specjalnego 
kongresu w  terminie nie dłuższym, niż 
rok.

'fO W  AD AM  0B AR 5K L
Tow  Adam Obarsai oświadcza, >e

dotychczasowa dvskus|a toczyła s;ę w 
ramach rezolucji, zgłoszonych na Kon­
gres Kwestia przyjęcia rezolucji tej ?zy 
innej, nie fest decydująca. Powstaje by- 
tanie zasadnicze, iak realizować tezy. 
sformowane w  rezolucji.

Tow  Zaremba twierdzi, że od dwuch 
lat mamv program walki- I jeżeli tow 
Niedziałkowski stwierdził, że mimo to 
w Partii nic się nie zmieniło. to mery­
torycznie ma racę tow Niedziałkowski, 
gdyż mimo znakomitego programu, de 
facto nie zrobiono nic w  kierunku stwo- 
żzenia możliwości dla wprowadzenia w 
życie ego zasad.

Zagadnienie faszyzm® dyktatury i 
walki z kryzysem i iego skutkami wv* 
mnrfs zastosowania nowych form wa'k;

Podniesienie aktywności socjalistycz­
ne'' iesf nakazem chwili,

A 'e  walka z faszyzmem i o Rząd -o- 
bottrezo - włościański wvmaga rozcu- 
dowy istniejących form organizacyjnych 
i rozszerzenia środków walki i metod 
diz'ałania.

Do nowych, bezpośrednich zadań, ia- 
kie stoją przed i.ami, potrzebni są lu­

dzie, ludzie nowi.
Dziś hasłem naszem winno być! wszy 

scy na front do walki vf bojowych for­
macjach. Nowe środki działania, to ko1 
meezność taka sama, jak konieczność 
przekształcenia PPS w Związek Walk' 
o Rząd robotniczo - włościański, o So­
cjalizm.

TOW. JAN STAŃCZYK,
Mówca zaznacza, że gdybyśmy byli 

Partią bez przeszłości i nie mieli za so­
bą długiego okresu walk o reformy spo­
łeczne, nie byłoby fego pytania, jak so­
bie wyobrażamy złamanie ustroju kapi­
talistycznego. Masy przyzwyczaiły się 
patrzeć na nas jako na tych. co wyzna- 
wają taktykę reform demokratycznych 
Masy nie są w  błędzie, ale i my nie by­
liśmy w błędzie, stosując te taktykę
którą dyktowały warunki, A le na fe :
drodze zatracony został entuzjazm oraz 
wola rewolucyjna. Towarzysze angielscy 
oddali władze kapitalistom, pooiewa* 
zabrakło im kilku mandatów do więk­
szości. To  ieden przykład braku entu­
zjazmu i woP rewolucyjnej. Drugi przy­
kład —  to ostatnie dz:e?e Hiszpanii i
Niemiec. Ulica była za sociaPsfami któ­
rzy mieli na-lepsza wolę ł chcieli prze­
prowadzić swói orogram na drodze de­
mokratycznej. Masy straciły wiarę w 
nich i odwróciły się od nich. Trzeba 
orzemńe się i zmienić władną psycholo­
gię. Gdy przeciwnik ctosuje brutalne 
metody, nie można mu przeciw staw ^’- 
metod demokratycznych. Oczywiście 
!epie!bv było, gdyby przewrót dokonał 
sle bez awantur i krzywdy, ale metody 
wałki są nam narzucone przez naszych 
or-»uciwn:ków.

Tow  Stańczyk zgłasza poprawkę d-c 
rezolucji, imieniem Okręgu górnośląs 
go.

Czy możemy sobie wyobrazić, aby ła- 
kiś Rzad faszystowski łub krypto-faszy- 
9towski ustąp"! tylko dlatego, że snołe- 
cłeństwo w  głosowaniu wypowiedziało 
s?e przeciw niemu? Na żądanie takie 
odrv«w?edziafby ołowiem.

Wolność i kultura są wypisane na na­
szych czerwonych sztandarach, Ale że­
byśmy te basła mogli zrealizować, mu­

s:my zniszczyć wroga, któiy dzisiaj nam 
przeszkadza w  osiągnięciu wolności i 
kid tury.

Nie jest lak że masy robotnicze nie 
dyskutują nad zagadnieniem' demotera 
cja czy dyktatura. Owszem," powiadała 
one: tyle razy postawiliśmy na demo 
krację i przegraliśmy. Postawmy raz aa 
"'yktaturę Masy z pewnością nie będa 
się pytać, aką legitymację ma ten Rząd, 
który im zapewni pracę, chleb, miesz­
kanie, sw o l-dę  i kulturę.

TOW . ANTONI PAJĄK
Na każdym kongresie albo wybiega 

się o '00 lat naprzód albo grzebiemy 
-ię w t-olmerskiej przeszłości i na tra­
dycjach opieramy wiarę w  przyszłość. 
Nic natomiast nie mówi sie. o najbliż­
szych zadaniach dnia jutrzejszego. Nie 
rea kwestii czy zdobyć władzę, lecz ;ak 
zdobyć władzę. ..Sanacja" ochłapami, 
lupkami zdobywa masy, które w  swej 
beznadziejnej nędzy idą tam, gdzie w i­
dzą kawałek chleba. Trzeba masy oder­
wać od ..sanacji". I nie można potępiać 
te masy które zamiast teoretycznych 
rozważań wolą marny kawałek chleba.

Mówca nawołuje do zorganizowania 
mas polemizuje z wywodami przeci­
wników rezolucji Rady Naczelnej i pod 
daje krytyce taktykę frakcji poselskiej. 

1 0 W  LUDW IK COHN
Tow. Coha oświadcza, iż najważniej­

szym dziś zagadnieniem dla ruchu so­
cjalistycznego jest odwaga wyciągania 
praktycznych konsekwencyj z rezolu- 
cyj. Jeśli się powiada i :  walka bezpo­
średnia jest nakazem chwili, trzeba i 
psychicznie i pod względem formy prze­
kształcić organizację.

Skoro stwierdzamy, że nie można li­
czyć na demokratyczne formy działania 
trzeba zerwać ze złudzeniem, że np. na 
drodze parlamentarnej można dziś coś­
kolwiek osiągnąć. Przecież parlament 
nie może być dzisiaj wyzyskany nawet 
lako trybuna bo sanacja nie dopuszcza 
do mówienia w  Sejmie o sprawach ob­
chodzących proletariat. Trzeba wystą­
pić śmiało i odważnie podjąć męską de­
cyzję a decyzją tą jest wezwanie po­

słów i senatorów socjalistycznych dc 
wyjścia z parlamentu , sanacyjnego*

Wychodząc z tego parlamentu, nie 
możemy brać udziału w wyborach do 
parlamentu nowego, który powołany 
będzie do życia na podstawie nowej 
konstytucji, która poczęła się w  akcie 
bezprawnym i której nie uznajemy.

Jeśli przewodzimy w  walce z dykta­
turą, nie możemy się oglądać na stano­
wisko innych ugrupowań z prawej i le­
wej strony.

TOW. L. ZA W AD ZK A
Tow. Zawadzka stw ierdzi, że -ezolu- 

cja Rady Naczelnej daie właściwą anali­
zę obecnej sytuącji, Warsz. organizacja 
P. P. S. zgadza się w zasadzie z tą re­
zolucją, ale uważa, że należy wprowa­
dzić w  niej d w e  poprawki.

Przedewszyctkicm tam, gdzie mowa 
iest o faszyźmie i roli państwa burżua- 
zyjnego, nie należy stawiać w jednym 
rzędzie z państwami burżuazyjnemi Ro­
sji Sowieckiej, należy ją wyodrębnić, a 
lednocześnii podkreślić, że jedvne pań­
stwo robotnicze: Rosja Sowiecka jak i 
Komintern, przez politykę paktów z pań 
stwami kapitalistycznemu a równocze­
śnie przez bezwzględne zwalczanie ru­
chu socjalistycznego, utrudniają klasie 
robotniczej walkę ze wzmagającym się 
faszyzmem, oddalając przez to zwycię­
stwo socjalizmu.

Dalej tow. Zawadzka zaznacza, że 
zgadza się ze stanowiskiem tych mów­
ców, którzy uważają, że masy robotni­
cze otrząsnęły się ze stanu bezwładu.

Na to jednak, aby masy pobudzić do 
walki, należy im w.aśnie powiedzieć ja­
sno, co bęazie „na drugi dzień po rewo­
lucji".

Tow. Zawadzka uważa że „wolność 
człowieka" jest rzeczą piękną, docenia­
my ją w  całej pełni, ale nie wówczas, 
kiedy w leżymy o władzę, nie włedy, 
kiedy może ona w tej walce zostać zwró 
eona przeciwko nam. Jeżeli zechcemy 
poprowadzić masy do walki nie dając 
'm jednocześnie gwarancji, że tę w ła­
dzę, o którą walczymy —  utrzymamy 
nie pociągniemy ich za sobą.

II dziefi obrad 
Dalsza dysKusja nad referatami

TOW  ANTONI SZCZERKOWSKI.
Sytuacja w św  ecie zobow:ązuje nas 

do spojrzenia w  przeszłość i przyszłość 
Nastał okres bankructwa kapitał zmu, 
przeciwieństwa klasowe coraz bardziej 
jasuo i wyraźnie występują. Ż iden ro­
zumniejszy ekonomista burżuazyjny n e 
w ierzy w odbudowę kapitalizmu, który 
całe i jedyne swoje zbawienie widzi w 
faszyzmie. Faszyzm doprowadził do ta­
kiego obniżenia poziomu życiowego, do 
takiej demoralizacji, przekupstwa i wy- 
koszlawienia duszv, iakiego nigdy przed 
tam nie było.

Powstaje pytanie, jak wyjść z tei sy­
tuacji? W  drodze walki- demokratycz­
nej lub walki na terenie parlamentar­
nym —  w to nikt już t ie  wierzy. Partja 
musi przystosować sie do wymogów ży­
cia { do potrzeb mas w nowych warun­
kach i za!ąć odpowiednie stanowisko.

Co do dyktatury w okresie przejścio- 
wvm to u nas, w  partjl socjalistycznej, 
nie może być dwóch zdań. Jest pytanie, 
czv to trzeba zapowiadać w rezolucji? 
Czv Mussotini lub Hitler albo inni dyk­
tatorzy zapowiadali swoje dyktatury? 
Przyszli i wprowadzili ją bez zapowie­
dz1 Wysuń ęcie basła dyktatury w  re- 
z r ’ *cji może tylko wprowadzić zamęt 
w  Partji. Pierwszem naszem zadaniem 
musi być zaufnie mas. Zmiana psychi­
ki, o której b ła mowa na Kongresie, 
luctąpi wskutek czynów, a nie rezolu- 
cyt-

Co do rezoh ii Rady Naczelnej to nie 
k łóre poprawi ją  potrzebne, ale sama 
rezolucja jest zupełnie dobra. Mówca

popiera poprawkę tow. Zawadzkie].
Inne wnioski uważa ‘ co do szeregu 

szczegółów za niesłuszne. Należy tak 
oceniać obecną sytuację, że walka się 
zaostrz* i będzie coraz bardziej przy­
bierać charakter masowy; od odpowie­
dniego nastawienia taktyki Partji w du­
żej mierze z.tleźy, aby zwycięstwo przy 
śpieszyć. Partja wałcząca w imię idei 
rewolucji społecznej i Rządu Robotni­
czo - Włościańskiego pociągnie za so­
bą masy.

TOW. STAN. G ARLIC K I.
Toczw się spór o to, czy po zdoby­

ciu władzy zaraz wprowadzimy demo­
krację czy dopiero po 10 Intach. Odbie­
gamy od rzeczywistości, natomiast ze 
smutkiem stwierdzamy kurczenie się a- 
paratu partyjnego.

Mówca przytacza cyfry porównawcze 
z dwóch ostatnich kongresów partyj­
nych, odbytych w  odstępach 2 i pół ro­
ku.

Tow. Zaremba: A le  przy jakich re­
presjach!

Tow. Garlicki: N ie czynię wyrzutów 
władzom Partji, ale ile w ieców odby­
waliśmy dawuiej.

Tow. Ktuszyńska. Szykany admini­
stracji,

Tow. Garlicki: Metody działalność ,
na której budowała dotychczas Partja 
wój byt. skurczyły się i mogą zupełnie 

m kr.ąć. Rządy faszystowskie tak umia­
ły przystosować wszystko do rwoch 
;elów, że każdy cios, który na nas spa- 
.‘•a, ma pozory piawa. Prasa nie może 
dzisiaj spełniać swego zadania uświada­

miającego. Nowe przepisy Kod, Karne­
go pozwalają <ażde nasze wystąpienie 
potraktować, jako przestępstwo krymi­
nalne.

Mówca radzi zaniechać sporów o re­
zolucje i wskazać wtadzom partyjnym 
co należy robić. W  naszych organiza­
cjach nic się nie zmieniło i ; wszystko 
tak się odbywa, jak się odoywało daw­
niej w  normalnych warunkach Należy 
rbmyśieć nowe formy pracy. Ale trze­
ba sobie zdać sprawę, że nowa sytuacja 
wymaga często i nowych ludzi. W  in­
nych warunkach, innych czasach —  inni 
ludzie. Trzeba wyciągnąć personalne 
konsekwencje. To  oczywiście nie może 
być. robione z godziny na godzinę, ale 
trzeba już wkroczyć na drogę zmiany 
form pracy organizacyjnej

Zgłasza rezolucję grona delegatów. 
TOW E. CHODYŃSKI

Nasza własna odrębna rezolucja ma 
na celu podkreślać różnicę między sa­
mem założeniem rezolucji a kwestią jej 
wykonania. M y omawiamy wszystkie 
niedomówienia rezolucji Rady Nacze l­
nej,

Podkreś lm y charakter iaszystowski 
dzisieiszego państwa, które odsunęło od 
wpływu masy. Dziś przyszedł czas na 
dyskutowanie wystawionego ong ś ha­
sła: p-zez Niepodległość do Socjalizmu. 
Chodzi o drugą część tego hasła.

Dalej nasza rezolucja podkreśla ist­
nienie u nas dwuch kierunków faszy- 
itou.*«k-ch: ,sanacyjnego" i endeckiego 
a także wspomina o faszyzmie wśród 
mniejszości narodowych; wszystkie .są

jednakowo szkodliwe.
Jaśniej też występujemy w  sprawie 

reformy rolnej,
W^stępuiemy przeciw wszelkim ko­

alicjom i uważamy, że trybuny parla­
mentarne należy wyzyskiwać tylko dla 
demaskowania polityki kapitalistycznej 
dla „burzenia spokoju mas" —  jak mó­
wił tow. Żuławski. Chcemy rozwiać złu­
dzenia że w drodze współpracy z mne- 
mi ugrupowaniami można coś zdobyć 
dla klasy robotniczej.

Co do jeanolitego frontu, to przede- 
wszystkiem przeprowadźmy tę zasadę 
we własnym domu, i  j. wśród partyj so­
cjalistycznych.

Jeżeli tego dokonamy, ziednoczeale 
pójdzie dalej i obejmie także robotni­
ków i masy które dotąd znajdują się 
pod wpływami zgubnej polityki „K o­
minternu"

Zjednoczenie przeprowadzimy ponad 
głowami „Kominternu".

Podanie ręki robotnikom komunisty­
cznym nie może być kwestją naszej am­
bicji obrażonej. W  polityce nie może 
wchodzić w  grę urażona ambicja.

Punkt V  naszej rezolucji jasno precy­
zuje niebezpieczeństwo nowej wojny, co 
tylko zlekka przewija się przez rezolu­
cję Rady Naczelnej.

Fala wznosi się: —  10 stycznia w  Ło“ 
dzi jest wymowną wskazówką —  w 
ciąąu paru godzin stanęło do strajku 
120 000 ludzi. Za tą wznoszącą się falą 
musimy bezwzględne pójść.

* **
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S E J M
(Te lefonem  od naszego korespondenta)

W arszawa, 5 lutego. 
Posiedzen ie Sejmu rozpoczęło się o 11.40. M ar­

szałek zaw iadam ia, że protokół z 108 posiedze­
nia Sejm u („uchw alen ie" zm iany konstytucji) 
jest do prze jrzen ia  w  biurze Sejmu,

Poseł Stan. Stroński (kl. n ar.): Znam y m i jest 
protokół, a  do tego protokołu zgłaszam swoje 
zastrzeżenia.

M arszałek Świtalski żąda ogłoszenia zarzutów 
na piśm ie.

Poseł Stronski: Do tego się zastosuję.

PŁO ŻENIE  M A N D A TÓ W  I N O W Y  POSEŁ  
Marszalek zawiadam ia że poseł Lu dw ik  K u l­

czycki (N P R ) z łożył mandat. .R ów nież złożył 
mandat poseł Świeżawski 1BB;, zam ianowany 
dyrektorem  kanoelarji cyw ilnej prezydenta 
Rzplitej.

Ś lubowanie złoży ł poseł Roman Janowski, 
który wszedł po tow. Dubois. P . Janowski wstą­
p ił do klubu K u lis iew icza— M ichałkiew icza.

PR ZE C IW  „U C H W A LE ” Z 26 STYCZN IA  
Poseł Tempka (ChD) im ien iem  ChD, PPS , 

Stron. lud. i N P R  zgłasza następujący w n io­
sek: „Sejm  stw ierdza, że głosowanie na plenum  
Izby w  sprawie zmiany konstytucji w  dnia 26 
stycznia odbyło się ż pogwałceniem art. 125 i 3 
konstytucji oraz art, 47 i 53 regulaminu, wobec 
czego uchwała w  sprawie zmiany konstytucji, 
powzięta na posiedzenia Sejmu w  dniu 26 stycz­
nia 1934 jest nieważna z samego prawa”.

W  czasie uzasadniania przez posła Tem pkę 
tego wniosku z ław  BB padają  różne okrzyk i, 
na które lew ica  energicznio odpowiada. Poseł 
tow. Piotrowski za okrzyk, że uchwała z 26 
stycznia była zw yk łym  zamachem, został p rzy­
wołany do porządku z zapisaniem  do protokołu.

GŁOSOW ANIE
Za wnioskiem  g łosow ały: PPS , str. ludowe, 

klub narodowy, ChD. N P R  oraz wszystkie klu­
by m niejszości narodowych. W niosek  został 
głosam i BB odrzucony.

D YSKU SJA B U D Ż E TO W A  t
Przystąpiono następnie do dyskusji budżetowej. 
Głos zabrał pos. Miedzański, referent generalny

Po  reieraoie p. M i“ dzinskiego, który znam y z 
kom isji, marszałek Świtalski zamknął posiedze­
nie, naznaczając następne na godz. 5 oopoludniu.

O W O TU M  N IEU FN O ŚCI D L A  M A R S Z A Ł K A  
Ś W IT A LS K IE G O

O gooz 5‘15 popołudniu rozpoczęło się drugie 
posiedzenie. Dc protokółu do 108 posiedzenia Sej­
mu z dnia 26 stycznia br. zabrał głos pos. Sta- 
Stroński, który iglasza m otyw owany sprzeciw 
przeciwko uchwale BB o t. zw. konstytucji Sprze­
ciw  ten odczytuje sekretarz. —  M ianowicie kmb 
narodowy zgiasza następujący zarzut przeciwko 
powyżSizemu protokółowi z 108 posiedzenia Sej­
mu: Protokó’  grosi, że Sejm uchwalił bez czyta­
nia projek i usiawy o zm ianie konstytucji na pod­
staw ie wniosku p. pos. Cara. Uchwała ta n ie mo­
gła być oowzięta wbrew  twierdzeniu protokółu 

całego szeregu powodów. A  to pominięcia prze 
pisów Konstytucyjnych i  regulaminu- Uchwala 
przeto z 26 stycznia jest nieważna, a stwierdzenie 
w protokóle, że projekt ustawy o zm ianie kon­
stytucji został *,rzez Sejm w  I I  i I I I  czytaniu 
uchwalony, w inno być z protokółu usunięte.

W  czasie odczytywania tego sprzeciwu w yw ią ­
zu je się polemika m iędzy posłami klubu narodo­
wego i B3.

O ŚW i a D C ZLN IE  ZPPS
Ż P P S  złożył następujące pisemne ośw iadcze­

nie: „ZPPS pouzielajęc najzupełniej motywy, 
które skłoniły szereg posłów do zgłoszenia wnio­
sku o wotum nieufności dla p. marsz. Śwital- 
skiegor głosuje naturalnie za tym wnioskiem. 
Nie złożył jednak pod nim swoich podpisów, 
ponieważ uważa demonstracje tego rodzaju w  
warunkach obecnych wooec układu stosunków 
partyj w  Sejmie za bezcelowe”.

Przystąpiono do głosowania nad sprzeciwem 
opozycji.

Za wnioskiem głosują wszystkie kluby opozy . 
ryjni polskie oraz wszystkie mniejszości tarodo- 
we. W niosek został odrzucony głosami BB. P rzy­
stąpiono następni do wniosku posłów klubu na­
rodów* go, ChD, N PR

O W Y R A Ż E N IE  N IEU FN O ŚC I M A R S Z A ŁK O W I 
Ś W IT A L S K I EMU.

Przewodnictwo obejm uje p. Car. W  tym  n.o- 
uencie zrvw a się o lbrzym ia w rzaw a na lew icy i 

na praw icy. Padają z lew icy głośne okrzyki: 
„Pracz i  Carem!”  Słychać bicie w  pulty. BB u-

(Telcfonem od naszego koresp' .enłu)
W arszawa, 5 lutego.

Dziś odbyło się oczek iw ane posiedzenie se­
nackiej kom is ji spraw  zagranicznych, na któ- 
rem  m in ister Beck w yg ios ił ezpose. N a  wstępie 
m in ister zaznaczył, że zasady naszej p o litya i 
zagranicznej pozostaiy tesame, co i  przed ro­
kiem . M in ister pokrótce zaznacza, że Po lska  bie­
rze udział w  pracach L ig i narodów m im o zm ia­
ny sytuacji przez to, że stosunek nasz z dru­
g im  z naszych głów nych  sąsiadów n ie znajduje 
rozw iązan ia  w  Genewie. M in ister potrą'ca lekko 
o m ożliw ości zm ian czy re form y L ig i narodów.

Po lska poparła  wniosek o genera lizację trak­
tatu o ochronie m niejszości narodowych, na 
stąpnie om aw ia  konferencję rozbrojeniową. P o l­
ska otrzym ała  mem orandum  angielskie, a  tak­
że poin form ow aną jest o stanowisku włoskiem  
tak, że przystępuję do studjowania obu projek­
tów, biorąc pod uwagę stronę realną zagadnie­
nia.

P o  tym  p raw ie  nic n iem ów iącym  wstępie m i 
n ister m ów i

O PAK CIE  O NIEAGRESJI Z ROSJA
StosunKi doznały dalszej popraw y. W  dziedzi­

nie bezpieczeństwa pakt został uzupełniony no­
w ym  układem o defin ic ji przeciw nika. Z  zado­
woleniem  m in ister podnosi fakt udziału soju­
szniczej Rum unji w  tym układzie, co znacznie 
rozszerza wartość i  zasięg tego statutu pokoju. 
Rząd nasz p rzyw iązu je w ie lką  wagę do tej ewo­
lu c ji stosunków i  kontaktu naw iązanego z rzą­
dem sow ieckim , kontaktu, k tó ry  —  mam nadzie-

P o lic ja  lw ow ska wczoraj popołudniu zaalar­
m owana została odkryciem  nestjalsidego m or­
derstwa. M ianow icie dozorca na Targach 
W schodnich Jan Czyż, przechodząc przez park 
obok u licy  Pon iatow sk iego znalazł pakunek, w  
którym oyły pokrajane w  drobne kawałki zwło­
ki lndzkle pozbawione kończyn. N ie można by­
ło rozróżnić p łc i trupa. Tam , gdzie piersi, były 
głębokie, k rw aw e rany. Prawdopodobn ie m or­
derca przyniósł zw łok i w  walizce. Część w yrzu ­
cił koło  ul. Pon iatowskiego, a  dalszą n iew iado­
mo gdzie. P o lic ja  szuka w zaroślach parku dal-

siiuje stłumić wrzawę oklaskami dla Cara. Potę­
guje to jeszcze większą wrzawę i zamieszanie 
trwające kilka minuL Następnie po uspokojeniu 
sali, przystąpiono w  m yśl regulaminu bez dysku­
sji do glosowania nad wnioskiem o wotum nie- 
ui.iości dla marsz, świtalskiego. Za wnioskiem 
o wotum nieufności dla p. Świtalskiego glosują: 
PPS, ChD, stronnictwo ludowe, N P R  i wniosko­
dawca stronnictwo narodowe wraz klub ukraiń­
s k i Przeciwko: klub BB grupa Kulisiew icza i 
Michałkiewicza, ks. Szydelski i Koło żydowskie.

Po  3-minutowej przerw g objął przewodnictwo 
ZDowrotem p. marszałek Świtalski i zakomuniko- 

» wał o kontyngencie czasu, przypadającym na każ­
d y  klub w dyskusji budżetowej.

Jahrał pierwszy glos poseł Rybarski i odrazu 
jprzyisląpił do omawiania posiedzenia z 26 stycznia 
br. W ielokrotnie przyw oływ any do porządku przez 
marsz. Świtalskiego, poseł Ryibatski stwierdza, że 
uchwala BB o konstytucji nadaje posiać prawną 
temu, co jest dzisiaj w  Polsce. Każdy dobrze wie, 
co zrobili z  niezawisłością sądów w  Polsce twórcy 
tej konstytucji, że projekt je j zm ierza do stworze­
nia państwa policyjnego o niekontrolowanej w ła­
dzy , że „ustrój, który obecnie w Poisce istnieje i 
chce się utrwalić przez nową konstytucję, jest 
okupacją " is zego  życia, przez pojęcia i melody, 
które muszą przeminąć. Konstytucja BB znalazła 
słabe echo w  społeczeństwie, bo szerokie masy 
wierzą, źe w  Polsce prawa niema i czy będzie 
konstyuucja czy nie, to wszystko jedno” .

Mówca przechodzi następnie do. om ówien.a ży ­
cia gospodarczego, poddaje krytyce obecny sy­
stem gospodarczy sanacji, mówiąc, „że jestlo eta­
tyzm  nolicyjny. Obywatel jest w e  wszysik iem  u- 
zaieżniony od państwa, a grupa współpracująca 
z rządem jest grupą ludzi zarobkujących w u- 
•przywilejowanych warunkach/

ję  —  będę m ógł w  n iedługim  czasie podtrzymać 
osobiście. (U w aża ją  to za zapow iedź wizyty p- 
Becka w  Moskwie).

Znacznie ciep lejszego ko lorytu  nabiera prze­
m ów ien ie m inistra, gdy m ów i

O STOSUNKACH POLSKO-NIEM IECKICH*
Z całego przem ów ien ia  przeb ija  się wyraźna 

nić sympatji, P rzy  p ierw szych  kontaktach — 
m ów i m in ister —  z kanclerzem  -i jego  rządem  
stw ierdziliśm y język  jasny i  odw ażny w  om a­
w ianiu  naszych stosunków. Ten sposób t r a k t o ­
w ania spraw, odpow iadający w  całej pełni po­
glądom  naszego rządu, stw orzył odrazu podsta­
wę do budowy dalszych form  dobrego sąsiedz­
twa. Pow stał now y dokument pokoju : deklara­
cja o nieużvwaniu przemocy, która znaczeniem 
swem  przerasta zw yk łe  stosunki sąsiedzkie.

Po tym  bardzo ciepłym  wstępie przechodzi 
m in ister do innych mocarstw, z k tórem i łączą 
Polskę stosunki. W  k ilku  słowach podkreśla 
stosunki z Francją i Rumun ją jednocześnie i  z 
zadowoleniem  stw ierdza, że nasze przy jaźn ie i 
dawne w  starą form ę ujęte stosunki zdają egza 
m in w św ietle nowych wydarzeń. Mam tu na 
myśli

PRZYM IERZE Z FRANCJA I RUM UNJĄ
pochodzące z początkowego okresu wskrzeszo­
nego naszego państwa.

Odnośnie do Gdańska m inister podkreśla kon­
sekwentne postępowanie w stosunku do wolne 
go m iasta i  kończy oświadczeniem , że rok u- 
b ieg ły  w  dziedzin ie u trw alen ia pokoju nie jest 
stracony.

szych części poćw iartow anego ciała. P raw do­
podobnie ma się tu do czynienia ze zbrodnią na 
tle seksualnem, której dokonał jak iś degenerat. 
Kom isja  orzekła po długich badaniach, że zw ło­
k i są p łc i żeńskiej.

O B N IŻK A  CEN CUKRU 
aiszawa, 5 lułego (Teł. w ł.). Agencja „Iskra' 

donosi, że nastąpi obniżka ceny cukru o 20 zł. na 
100 kg. w  hurcie

Pos. Lange. (slir. lud.) przytacza cyfry, ilustru­
jące katastrofalną nęd^ę wsi. Stwierdza, że kon- 
sumeja cukru, węgla, nafty,, soli niesłychanie 
-padta. W yw óz pledów rolnych zmalał o 85 roi- 
ijonów zł. W  takiej sytuacji „m ów ienie o pole­
pszeń1 u się stanu gospodarczego zakrawa na żar­
towanie z nędzy w  kraju. (Oklaski opozycji). 
W zrosła —  m ówi pos. Langer ■— tylko jedna pro­
dukcja, piodukcja kar administracyjnych oraz 
wzrosło bezrobocie. Skutki -m tej nędzy jejat ty­
fus. Następnie omawia stosunki zagraniczne, pod ­
kreślając, że zbrojenia niemieckie są niesłychani j 
niebezpieczne, a  pakt o nieagresji jest tylko pa­
pierem. Gdy N iem cy się uzbroją, odzyskają potę­
gę, to przejdą do realnych żądań a do jakich, to 
dobrze w iem y. Z nacisk.em oświadcza pos. Lan­
ger: Mówię w  imieniu chłopów w  Polsce, a w ie­
rzę. że także w  imieniu wszystkich stronnictw w 
Polsce, stojących n? gruncie państwowości, że 
nigdy nie dopuścimy do uśpienia czujności spo­
łeczeństwa paktem o nieagresji. Zapowiada, że 
stronnictwo jego bęazie giosować przeciw  budże­
towi.

M O W A  TOW . ŻU ŁAW SK IE G O
Następnie zabrał głos poseł tow żuławski. 

Przem ów ien ie jego  ilustru jące działalność po li­
tyczną i gospodarczą BB, rozpętało burzę okrzy­
ków  na ławach rządowych. Poseł tow. Żu ław ­
ski, szeregiem  fak tów  ilustru je zapow iedzi g c  
Jpooarcze BB i  ich obecne rezu ltaty. O m aw ia 
sprawę bezroDocia, m etody stosowane przy „P o ­
życzce narodow ej” , om aw ia  w reszcie sposób 
przeprow adzenia  tez konstytucyjnych  w  dniu 
26 stycznia br.

Przemówienie posła tow. Żuławskiego (którą 
poaam y w  dniu ju trze jszym  w całości) przery­
wane jest licznie oklaskami na ławach opozy­
cji, W śród BB nieustanna wrzawa I niepokój.

Unieważnienie wyborów w Tarnowie
Tarnów, 5 lutego (P A T ). Starostwo w  Tan io- . sżczańskiego w  spraw ie w yborów  do rady  m iej- 

w ie  otrzym ało reskrypt urzędu w ojewódzkiego, skiej. W obec tego ponowne w ybory odbędą się 
uw zględn ia jący częściowo protest bloku mie- | w 1, 8 i  9 okręgu.

potworno zbrodnio nnioro zc Lwowa

—  0 0 0  —



Nr, 28, W torek 6 lutego 1934 r.

Z z a  k u lis  n a d u ży ć  w elektrowni miejskiej
ZA M IA S T  12 ZŁ. PŁACO N O  27 ZŁ. ZA  M ETR  M A ^E R JAŁU

Tak vf elektrowni, jak w  tramwajach jest 
wprawdzie wielu dyrektorów, dyspozytorów' ru 
chii- szefów biur, czy innych konsulentów ale nie 
ma jak  nie było czynnika administracji, o czcm 
zresztą swego ozasu pisaliśmy. I ta funkcja naj­
ważniejsza zawisła w  powietrzu. Brak administra­
tora zaspakajano stwarzaną ad hoc koncepcją de­
cydowania w  poszczególnych wypadkach przez 
szefów', którzy znowu w  takich sprawach w yka­
zywali kompletną ignorancję. N ie ma w  tern dzi 
woty, gdyż system ten ugruntował się od 8 lal w 
samym ratuszu, gdzie obok „roboty państwowej" 
kw itnie, nieuctwo i kompletne nieprzygotowanie 
administracyjne.

W  poszukiwaniu dochodowości oddzielono 
tramwaje od elektrowni, nie biorąc pod uwagę tak 
jednej jak i drugiej instytucji ani systemów go­

spodarki. Rezultat nie dal na siebie długo czekać. 
W ystarczy dsłotnić karty ksiąg firm y W aliach, 
hurtów, skład sukna w  Rynku, którego w łaści­
c ie le m ’ jest p. Chomela. Otóż dla iunK(_onarju- 
szów tramwajów i elektrowni kupowano sukno 
na ubrane s, płacąc po 27 zl za metr. Faktury 
firm owe wykazują, że to samo sukno kosztowali 
12 zł. za metr. Czyli po 15 zł. na metrze, ciepłu 
rączką placoiiw pieniądze publiczne —  za .„piękne 
oczka? A  ludność miasta ugina się pod ciężarem 
opłat za zużycie prądu, licznika i czort w ie iakie 
jeszcze haracze. Frek ' rencja w  tramwajach m a­
leje z każdym dniem, bo bilet tram w ajowy ko­
sztuje za drogo. Tak  —  nadwyżkę 15 zł na me 
trze zapłaci biedny pracownik . “dukcją gaży, ur­
lopu, czy godziną nadliczbową. Bo musi być for­
sa dla pan ów ..

Porter nawet bezalkoholowy 
nie zawsze wy idzie na zdrowie

SZCZEGÓŁY SENSACYJNEJ A F E R Y , 0  KTÓREJ M Ó W I C A Ł Y  L W Ó W

Przed tutejszym trybunałem karnym zasiedli 
wczoraj na ławie oskarżonych Bazyli i>zawaluii(, 
b. pos. Unda, J. Liszczynski (Boczna Radecka 2a), 
Arnold Horow itz (ul. Zamknięta 9 ) i Szyinon 
Tarnawski (ul. Kościelna 3) oskarżeni o szereg 
kapitalnych nadużyć. Oskarżenie popiera prok. 
Minasowicz, przewodniczy r. Szulislawski.

Afera, której bohaterowie zasiedli na ławie o- 
skarżonyeh, przyćmiła sw ym  nadzwyczajnym  po­
mysłem cały szereg dotychczasowych afer. G łów­
na figura w  tej aferze to Bazyli Srawahik, b. na­
czelny sekretarz sądu okręgowego. Przypadek ty l­
ko zrządził, że cala ta afera wyszła na jaw , a 
stało się to w  następujących okolicznościach: 
W  pierwszej połowie ub. roku w  Polsce miano­
wano komorników. W  maju 1933 roku otrzymał 
Szawaluk nominację na komornika, a w związku 
z tą nominacją m iał złożyć urzędowanie w  sądzie 
i wygotować odpowiednie sprawozdanie z agend, 
nad któremi sprawował zarząd. Tymczasem 
lij*cu okazały się. w kasie sądowej i w  depozytach 
poważne braki, i prezes sądu wyznaczył specjalną 
komisję szkontrującą. Szawaluk schował księgi 
do kasy, klucz zabrał i wyjechał ze Lwowa. Po 
sprowadzeniu go i odebraniu kluczy okazała się 
wysokość faktycznych nadużyć. W  międzyczasie 
Szawaluk usiłował przekroczyć granicę w  okolicy 
Katowic, chcąc wyjechać do Berlina, gdzie posia­
da! własną kamienicę. P rzy  przekraczaniu grani­
cy w  Katowicach stwierdzono, że Szawaluk m iał 
lodrobione dokumenty, na których wyciśniętą zo­

stała okrągła pieczęć tutejszego sądu. Szawaluka 
aresz.owano. W  toku dochodzeń stwierdzono da­

lej, że dopuścił on się masowych oszustw na szko­
dę całego szeregu kupców. Najlep iej obmyślane 
było oszuslwo z  Liszczyńskim , Horowitzem  i T a r­
nawskim.

Czwórka wym ienionych założyła browar p. f. 
„Porter bezalkoholowy". Każdy z nich miał w ło­
żyć po 500 dolarów  kapitału zakładowego. Zakoń­
czyło się tylko na wtpisaniu do ksiąg, że każdy z 
nich ma po 25 procent udziałów, a pieniędzy do­
starczyć m ieli inni. W  tym celu szukano „spól- 
ników . Każdy in spe spoin i k zwabiany był do 
browaru, gdzie tymczasem telefon nie przestawaj 
dzwonić, oczywista z zam ówieniam i na porter. 
Sposób len okazał się wprost idealny, bo liczba 
ref lek tan lów na akcjonarjuszy stale rosła.

A le nie koniec na tem. Szawaluk brał gdzie 
się dało towary na weksle, których następnie 
wcale me wykupił W  zdobywaniu pieniędzy 
Szawaluk był wprost nieoceniony. Zawsze znalazł 
jakiś inny trick i gotówka rosła. Brano wszystko, 
weksle, papiery wartościowe, którą, potem sprze­
dawano, lub pusiczano w obieg, bez wiedzy, w y ­
stawców. N ie dość tego; pod koniec, gdy już zdo­
byto dość akcjonarjuszów ogłoszono o poszukiwa­
niu zastępców i znowu popłynęły pieniądze.

Może jeszcze dow iedzielibyśm y się o nowej ge- 
njalnej m yśli zdobywania pieniędzy, gdyby nk  
to, że Szawaluk został uznany za tak zasłużone­
go, iż może być nawet komornikiem —  bo p rze­
cież i na to trzeba było mieć nie byle jakie zasłu ­
gi. I tylko dzięki przypadkowi, Szawaluk zamiast 
pędzić żywot spokojnego restljera w  Berlinie, sie - 
d z i na law ie oskarżonych.

Z DNIA
W  KUCH NI D LA  BBLZR O BO TN YCF  

PRZY  UL, ŚW . ZOFJI
Przychodzę do kuchni d la  bezrobotnych przy 

ui. Św. Zo fji. Obraz, ja k i m i się na wstępie 
przedstaw ił jest okropny. Ściany w ilgo tne i  po­
drapane, na podłodze kałuże z błota, a o urzą­
dzeniu t. j. stołach i  ławkach lepiej n ie wspo­
minać. P rzy  drzw iach  stoi po lic jan t d la  regu­
lowan ia porządku. Szary sznur zbiedzonych bez­
robotnych, którzy ku lą się i  trzęsą z głodu 1 
chłodu, jest diugi... P o  długim  i  żm udnym  ocze­
k iw an iu  dostałem  się wreszcie do środka, gdzie 
dostałem w  dwóch misach pożyw ien ie, składa­
jące się z zupy i  k iełbasy z ziem niakam i. Za  
całkow ite nakrycie służy... a iu m in jow a łyżk a ! 
N ie w iem  dopraw dy, jak  m ożna jeść kiełbasę 
łyżką  i d laczego w łaśn ie musi się jeść tw ardą 
łyżką  a  n ie w idelcem — Napraw dę to pozosta­
n ie —  zdaje się nazawsze —  ta jem nicą pana 
kom isarza dzieln icowego... Bezrobotni rozm a­
w ia ją  m iędzy sobą półgłosem , gd yż głośno mó­
wić nie wolno (za leży to oczyw iście tylko od p. 
posterunkowego). Py tam  się m ego sąsiada przy 
stole, dlaczego talerze są tak strasznie brudne 
i  dlaczego nie da ją  w idelców  i  noży. D opow iada 
m i: „W i pon to jest tak; u nas bezrobotny jest 
traktowany jak  pies i  to tak i zw ycza jny kun­
del łańcuchowy, a  przecież psu podaje się za­
wsze z kubła blaszanego, aoy  go nie m ógł stłuc 
albo pogryść, a w i pan, że bezrobotny, gd y  zje 
ten obiad to dostaje tak iego apetytu, że kto w i, 
czy nie pogryzłby ta le rza "-. U w aża łem  to za do­
syć sm utny żart i  n ie pytałem  się w ięcej o nic.

Obok p ieca  na ław ce siedziało k i1 ku bezro­

botnych rozm aw ia jąc i ogrzew ając się. N ag le 
wpada posterunkowy z k rzyk iem : „ju ż  p o lity ­
ka? Co? Zacierać się s tąd l" Ber słów  z pochy- 
lonem i g łow am i odśśzli wszyscy od pieca i  po­
szli —  ja k  skazańcy na Syb ir —  na zim ną u li­
ce— —  Gdzieś pod w ilgo tną  ścianą zapłakało 
półnagie dziecko... —  gdzieś w kącie ktoś za ­
kaszlał ciężko i  sucho... —  a  ktoś westchnął ża­
łośn ie— —  a  po lic jan t w ym aw ia ł od czasu do 
czasu ostre: „N ie  pchać s ię ’ P rzy jd z ie  na was 
czas!"... Tak, tak —  aby wreszcie przyszedł 
czas... dla tych nędznych, wzgardzonych, o s il­
nych—

Z E  S P O R T U
MISTRZEM HOKEJU NA LODZIE ZOSTAŁ AZS. —  

Ostateczny rezultat turnieju przedstawia « ję  tabelką: 1) 
ZS (Poznań) 8 gry 6 punktów 5:3 al. bramek: 3) Czara 

li.wów] 8 gry 4 punkty 3:2 stos. bramek; 8) Lechja 
(Lwów) 3 gry 1 punkt 0.3 stos. bramek. Wyniki spotkań 
były następujące egja- ' echja 0t«. Wynik nierozstrzy­
gnięty mimo trzyarolnego przed-kiźnnla gry po 10 minut. 
AZS— Czarni 2 :L  Przeciw tym zawodom Czarni wnieśli 
protest, jako żę sędzia d o  kontuzji Stogowskiego bram­
karza AZS przerwał zawody na 7 minui i że sędzia nie 
roiai sporządzonego protokołu, W czasie tych zawodów 
wśród publiczności doszło do rękoczynów. Czarni— Le- 
gja tiO, ZS— Lech Ja 2il, AZS— z,egja tiO, Czarni— Le- 
cbja lrik Organizacja zawodów bardzo sprawna,

LW Ó W - -W ARSZAW A. Zawody między reprezentacyj­
ną drużyną hokejową Lwowa, a kombinowaną drużyną 
Warszawy odbyiy aic wczoraj. Sprawozdanie podamy w  
jutrzejszym numerze.

M IĘDZYNARODOWE ZAW ODY W  MEDJOLANIE. —  
W ęgry— Anglja 2:0, Szwajcarja— BeSgja 2:1 Austrjn—  
Niemcy 2:1, Francja— Rn mam ja 4:1.

CZECH MISTRZEM CZECHOSŁOWACJI. W  zawodach
narciarskich o mistrzostwo Czechosłowacji Bronisław 
Czech zdobył mistrzostwo przed Marusarzem Stanisła­
wem (również Polska), na 3 miejscu Hromadka (Czecho­
słowacja). W  skokach pierwsze trzy miejsca zajęli Po­
lacy, przyczem pierwsze miejsce zdobył Andrzej Maru­
sarz.

V MISTRZOSTWACH SŁOWIAŃSKICH u jeżdzie szy­
bkiej na lodzie Polacy zdobyli 3t punktów wobec 17 
punktów, zdobytych przez Czechów.

TYTUŁ MISTRZA SIATKÓWKI KOBIECEJ zuobyła po 
raz szósty drużyna AZS (Warszawa) przed HKS (Łódź), 
YMCA (Kraków), AZS (Wilno) i TKS (Toruń).

ZAW ODY BOKSERSKIE. Lechja pokonała Hasmoneę 
w stosunku 5:1, Łódź— Wrocław 9:7, Gedanja— TKS 6:6, 
Białystok— Lublin 8:6.

KOMISARZ PZB W E  LW O W IE . PZB wysłał do Lwo­
wa komisarza WSS p. Guckiego, kitóry ma usanować o- 
becne stosunki panujące w boksie.

POSIEDZENIE LRSKO odbędzie się drii we rtorek 
o godzinie 19 w kanoelarji dra Dręgiewicza.

K R O N I K A
TEATR WIELKI

Wtorek, 7‘80: „Człowiek, który Tył czwartkiem" (Abon.
11).

Środa, 7‘30. „Człowiek, który był czwartkiem" (Ab 11).
Czwartek, 7‘30: „Człowiek, który był czwartkiem" —

(Abon. 11).
Piątek, 7‘30: „Człowiek, który był czwartkiem" (Ab. lit
Sobota, 7‘30: „Człowiek, który był ozwarlkiem" —

(Abon. U ).
TEAIH ROZMAITOŚCI

Wtorek, 7‘30: „No, no, Nanette" (Abonament biura
„Abo“ nde ważny;.

środa, 7'30: „No, no, Nanette" (Abon. 1).
Czwartek, 7‘30: „No, n », Nanette" (Abor I).
Piątek, 7‘30: „No, i o, Nanette" (Abou. 1).
Sobot i, 7‘30: „No, ao, Nar.elte“ (Abon. 1).

—  0 0 0 —

TEATR ROZMAITOŚCI. W  najbliższym czasie węnodzi 
na repertuar sztuka A. Słonimskiego „Rodzina", grana 
obecnie w Warerawie ł Krakowie. Na ecenie Teatru 
Rozmaitości reżyseruje ię wyborną sztukę rei. B. Dą­
browski, w rolach głównych ukażą się pp.: Machnlski 
Krzemieńskr, Brochwicz, Ratach ;a, Berski, oraz pp. Ja­
kobińska, Bonaok-. Wderzejska. D i_or tje 0, Resa

—  o o o  —

CH O C H LIK  D RU KARSKI. W  artykule w  nu­
merze niedzielnym. p. t. „Poradnik Ubezpieczenio­
w y "  „Gazety Porannej" d jab lik  drukarski splata* 
figla, ostatni ustęp artykułu ma hrzraieć: „Z  lego 
wynika nauka, że umiejętność napisania sprawo­
zdania z „balu prasy" a nie z -ądu pracy, jak 
m ylnie wydrukowano.

BE Z T Y T U Ł U . W  domu przy ul. K rask i .eh 15 
jakaś nieznana kobieta porzuciła dziecko. Dziecko 
znalazła Katarzyna Klim czak i odniosła do kc
misarjalu dzielnicowego.   Elżbieta M ark iew ic;,
lat 25, służąca (ul. Zygmuntowska 5) u Geislerr 
urodziła dziecko jeszcze 31 zm. Domowników za­
interesowało co stado się z dzieckiem, które w 
niewyjaśniony sposób zginęło. Dochodzenia i po 
szukiwania doprowadziły do odnalezienia zwłok 
dziecka na strychu. Dziecko włożono do blasza 
nego garnuszka.

A N I JEDNEJ K R A D Z IE Ż Y . Tak  było wczoraj 
przynajm niej, jeśli w ierzyć po licyjnym  organom. 
Ponieważ w  poniedziałek tasz „Dziennik" nie u- 
kazuje się, w ięc m imo to jedną porcją włamania 
obdarzym y czytelnika. M ianowicie ze sklepu Ka- 
tza Oskara (u l. Gebułna 3 ) skradziono towary 
tekstylne wartości 12 tys. zł. —  neopolu W o lf 
ul. Sapiehy 49) aresztowany został za kradzież 
torebki na szkodę Genowefy Donrowodskiej (ulica 
Gródecka 131). —  Micha Bednarz za opiistwo i 
awantury zw iedził tajniki aresztów policyjnych, 
a W ładysław  Ruła i Michał Podoiak, jak  róv 
nież Franciszek Prokopowicz, nie płacąc za spo 
żyte trunki.

B Ę D ZIE M Y P IL I  RUM... Zwolennicy tanga u- 
w ierzy li w leczniczą działalność rumu. Bo cz^ to 
w  Szanghaju, czy w  Singapor, ram  daje kuraż 
i ochotę. A  rum dodawany do pączków to pies? 
Popytajcie się tylko pierwszej z brzegu gosposi 
To wszystko złożyło się na okoliczność, że Moj 
żesz Borucn Kraulham m er wspólnie z Herszem 
Slockiem założyli fabrykę esencji ram owej, któ­
ra mieściła się w  Rynku 12. Rum Mojże-szaa i  
Hersza Stocka był boskim płynem; dlaczego he­
skim? Bo Bóg jeden raczył w id z ie ć  co za skład­
niki stanowią o t. zw. esencji rum owej. Ostatnio 
tajemnicę tę zbadać chce również m iejski iżrząd 
badania żywności. Tym czasem  policja opieczęto­
wała fabryczkę i zakwestionowała 500 flaszecze* 
tego „eliksiru".

T\ LKO TROCHĘ KRW I SIĘ LAŁO... Można 
' mnie posądzić, że cieszę się, jak na zabawie ktoś 

kogoś przerżnie nożem. Bynajm niej —  chodzi tyl­
ko o stwierdzenie, że zabawy podmiejskie kończą 
się zawsze macaniem wzajem nem  swych gnatów 

* i, że jeszcze szlachecka fantazja i zawziętość god­



8 Nr. 28, W torek 6 lutego 1934 r.

nie jest podtrzym ywana przez naszych oatiarów. 
Szlachcic dawniej chodził z szablą, a hatiar dziś 
ehodzi z  nożem. I jedno i drugie ostre. Ostatnio 
Dyl zjazd, wprawdzie nie w  Soplicowie, ale ,w 
Pasiekach Łyczakowskich, gdzie Feliks Kogut na 
zabawie u niejakiego Marjańskiego pi'zenił nożem 
Karola Wolańskiego. Skończyło się, jak w piosen­
ce: tego wzięło pogotowie, tego dziad potaskał.

MŁODOŚCI. SKĄD W  TO B IE  T Y L E  M ĄDRO­
ŚCI? Cyryl Pyszcz (ul. Dominikańska 5) i Teodor 
Zawierucha (ul. Kazim ierzowska 3) doszli do 
wniosku, że nikt na ich podpisy na wekslach nie 
będzie chciał dać pieniędzy. Upadla również kon­
cepcja otwarcia akcyjnego towarzystwa od w y ­
rabiania posad i handlu wszystkiem, bo nie było 
by frajerów. Koncept zrodził się sam przez się, 
gdy Pyszcz jak ów apostoł CyryU „zw ędził" pie­
czątkę w  kancelarji cerkwi W ołoskiej. Reszla po­
szła, jak z płatka. Urządzano zabawy w  sak D o­
mu Narodowego, rzekomo na 'dochód „Tow arzy­
stwa cerkiewnego*. Byłoby wszystko może zgina­
ło w  mrokach niewidu i nic vio.izv i koncept mto-' 
dych głów  święciłby7 triumfy, gdyby nie ordy­
narne pyskebicie. Każda zabawa kończyła się ta­
kim  maglem, że za w sze musiała się do tego m ie­
szać policja. A ż ostatnio, gdy wpłynęło znowu po­
danie o pozwolenie urządzenia ,bału“ przezorny 
kierownik V  komisarjatu, choć to nic „bal galga- 
n jarzy", ale świętoszków kościelnego tow arzy­
stwa, przysłał anioła stróża na granatowo. Grana­
towy anioł .śmierdział wonią rządu" kolo drzw i 
i wreszcie odprowadza jąc jakiegoś rycerza do are­
sztów dowiedział się co to za „towarzystwo ko- 
ścielne“ ł Bufety, przy których urzędowały kumo- 
t.ry, sąsiady, p ipy od piwa i inne utensylja po 
w iększyły skład rupieci na policji. Oczywista za 
gratami poszło całe towarzystwo. Dziś z lej oka­
zji w  Brygidkach odbył się bal.

M ISTR Z TA N G A  FOGG M A GŁOS. Bynaj­
m niej nie działo się to na wiecu, ani innej sali 
obrad, bo działo się w  sali Polskiego T ow arzy­
stwa Muzycznego. .Zapisany do głosu mistrz tan­
ga i innych fokstrottów Fogg, zamiast wziąć w y ­
sokie „c“ .i śpiewać: „dilaozegoś mnie zdradziła pod 
samowarem za jedne 20 groszy-", .zaczął z innej 
teczki. W ygłos ił m ianowicie przemówienie o 

swoim głosie i o tem, że jedeu z  recenzentów mu­
zycznych podpisany „zastępca" w „Gazech P o ­
rannej" nie zna się na śpiewie. Sala; jak  sala, 
zamiast gwizdać poczęta bić brawo, choć przecie 
sam mistrz Tuerk nie płacił Foggow i za gadanie, 
jeno za śpiew. Pocieszmy się, że nie cala sala 
cieszyła się z przemówienia p. Fogga, a byk i 
tacy, którzy ostentacyjnie opuścili salę...

D W A  W Y P A D K I O M D L E s IA  BEZRO BO T­
N YC H  KOBIET. W  kościele M arji Śnieżnej ze 
mdlała z głodu Józefa Leboczkc (ła t 27), żarn. 
przy ul. Pełtewnej. Obok kościoła Mairji Ostro­
bramski j na Łyczakowie zemdlała W ładysława 
Poc ów  na (łat 19) bezrobotna, zam. przy ul. Cel- 
narowskiej.

ZAM ACH  SAMOBÓJCZY W  PA R K U  SYRYJ­
SKIM. W  parku Stryjskim poderżnęła sobie żyły 
Kazim. Dzyndzyk (la t 35). W  stanie beznadziej­
nym przewieziono Dzyndzykównę do szpitala.

M OłtuERCA M ACOCHY S TA N IE  PRZED 
Z W Y K Ł Y M  TR YB U N A ŁFM . Morderca swej ma­
cochy W acław  Mańkowski, który m iał s-tapąć 
przed sądem doraźnym wojskowym, o czem do­
nosiliśmy, będzie odpowiadał przed zwykłym  
trybunałem. Stwierdzono bowiem, że Mańkowski, 
jako 16-!etni chłopiec, usiłował pozbawić się ż y ­
cia na tle miłosnem strzelając sobie w  skroń. 
Kula utkwiła w  przednich płatach mózgu i dotąd 
tkwi w głow ie Mańkowskiego.

ROZMAITOŚCI
—n—

NOCLEG W  ARESZC IE  N A  K U K U R YD ZY. —
W  Pm owie, wsi podmiejskiej Nadwórnej, zama- 
gazynowała gmina kukurydzę, będącą głównem 
pożywieniem  tutejszej ludności. Kukurydza prze­
znaczona jest dla ratowania biednych przed śmier­
cią głodową. Ale dlaczego kukurydzę tę zamaga- 
zynowano aieszcD gminnym i dlaczego mają 
„przestępcy" spać na niej, tego nawet nncszkańcy 
Pn owa nie mogą zrozumieć,

W IE L K A  A F E R A  CELNA W ŁO D ZI. Na tere­
nie Łodzi ujawniono nadużycia, które prowadzo­
ne by ły  przez hurtowników, importujących ow o­
ce południowe przy współudziale niektórych funk- 
cjonarjuszów urzędu celnego. Nadużycia te doty­
czą w  głównej mierze importu pomarańcz, które 
hurtownicy w porozumieniu z urzędnikami przed­
stawiali do oclenia w mniejszej ilości, niż rzeczy­
wiście były sprowadzane. W  aferę zamieszany jest 
teden z banków łódzkich, za pośrednictwem któ­

rego nadchodziły frachty do Łodzi, —  przyczem 
skarb państwa narażony został na olbrzymie stra­
ty. Szczegóły ze względu na toczące się. dochodze­
nie trzymane są w  tajemnicy.

K O M U N IK A T Y
KOMITET PPS DZIELNICY ZIELONA— ŁYCZAKÓW

(ul. Zielona 7). W e czwartek 8 bm, o godzinie 6 w ieczo­
rem odbędzie s i ę  ogólne zebranie członków. Na porządku 
dziennym sprawozdawczy referat tow Żelaszkiewicza o. 
działalności klubu radnych PPS.
■ BIBLIOTEKA TOWARZYSTWA UNIWERSYTETU  
LUDOWEGO IM. A. MICKIEWICZA otwarta jest w po­
niedziałki, czwartki i soboty od godziny 5 do 7 wieczo­
rem Bibljoteka wyposażona jest w doborowe utwory 
powieściowe, lekturę szkolną, oraz książki naukowe. —  
Wypożycza się na najdogodniejszych warunkach.

SEKRETARIAT HUFCA CZERWONEGO HAhCER. 
STWA urzęduje w każdą sobotę w tokatu „Dziennika 
Ludowego" od godziny 4 do 6 wieczorem.

List ze S try ja
P o  przeprowadzonych wyborach sposobem już 

przez nas opisanym towarzysze nasi i U. N. D. 
w nieśli protesty. W ojew ództw o skierowało tą 
sprawę do tutejszego starostwa, które nadało 
spraw ie tok urzędowy. .

W  dochodzeniach do przesłuchania wzywano 
radnych wybranych sanacyjnych i członków ko­
m isji wyborczych na okoliczność, czy nic w i­
dzieli jak ich  nadużyć wyborczych.

M iędzy innem l z powodzeniem  wzyw ano także 
niezawodnego M undzia Szczerskiego na okolicz­
ność nadużycia, jako najdzieln iejszego m atem a­
tyka wyborczego, który żadną inną zdolnością 
nio grzeszy, a le w m atem atyce w yborczej się 
wyróżnił. 1 >

Za kilkakrotne napiętnowanie nikczemnych 
sprawek rzuca się obelgi na naszych tow arzy­
szów. K lasa pracująca S tryja  czeka spokojnie 
i zpewnością w odpowiednim  czasie przypom ni 
sobie wszystkie łajdactwa

* J*ć‘ ' *

W  dniu 26 z. m. z oaazji uchwały zniiany 
konstytucji zapanowała uroczysta radość.

N a domach, gclzie m ieszczą się urzędy pań­
stwowe i tu i ówdzie na domach gdzie m ieszka­
ją  wodzow ie sanacji wyw ieszono chorągwie. 
O bywatele jedni py ta li się drugich co to za 
święto. Jedni m ów ili, że rocznica powsiania 
styczniowego, drudzy, że uroczystość z okazji 
zawarcia paktu z N iem cam i, a  inni, źe jest no­
wa konstytucja. W ezw ano Strzelca, K. P. W., 
straż przednią, legjon  m łodych i starych, jed- 
nem słowem cały garnizon sanacyjny zbrojny 
i nie zbrojny do uczczenia tej h istorycznej chw i­
li i urządzenia radosnego pochodu.

Obawiano się, że zastępy w yżej wspomniano, 
będą za słabe do tej uroczystości, postanowiono 
użyć ko le jarzy a wszczególności w arsztatow ­
ców. Pon iew aż w dniu tym  w arsztaty nie pra­
cow ały z powodu przym usowego urlopu bez­
płatnego t. zw. św iętów k i dla celów  oszczęd­
nościowych, trzeba było po Każdego posyłać do 
domu. Zorganizowano najp ierw  gońców, którzy 
b iegaP cały dzień i udało się ściągnąć czter­
dziestu n iew oln ’ ków. Naczelne dowództwo 
objął p. inż. Kolka, k tóry z całą precyzją ode­
brał raport od wszystkich naczelników  co do 
ilości ow ieczek z notesem w  ręku.

Gdy, k tóry z tych zw ierzchników  przelęk- 
n ięty taką energją św ieżo upieczonego w o­
dza, k tóry wszystko pisze do notesu zapytali: 
N a  co to pan pisze? —  otrzym ali odpowiedź: 
ja  w iem  co ja  robię /• ' * 1

Tak  energicznemu wodzow i, k tóry choć k ilka 
m iesięcy jest kolejarzem , wszystko w pogoni za 
żłóbkiem , stoi do jego dyspozycji a także zmu­
sza się m uzykę kolejową. P racow n icy ko le jow i 
płacą 50 groszy m iesięcznie w kładk i aby od cza­
su do czasu m uzyka uprzyjem niła  im  życie a w 
razie śm ierci członka lub kogoś z rodziny na 
pogrzebie zagrała. N iestety orkiestra na wszyst­
k ie im prezy sanacyjne musi chodzić grać za 
darmo na instrumentach kupionych za p ien ią­
dze robotnicze, bo tak życzy  sobie p. Kolka. 
Ostatnio też m uzyka ko lejow a grała na pogrze­
bie wolności obyw atelsk iej robotników.

N ajbardzie j uroczyste by ły  chw ile przy szu­
kaniu wzajem nem  słę po m ieście i tak strzelcy 
szukali pochodu K P W  a  K P W  strzelców  itd.

K iedy się już znaleźli zeszli się pod balkonem 
kam ienicy przy ul. 3 M aja gdzie p rzem ów ił p.

spodarczy, pobory pracownicze i  pomoc bezro­
botnym. O kolkach jeszcze napiszemy.

R E P E R T U A R  K IN .  L W O W S K IC H
4DKIA: „Carmenoita" i „Sto metrów miłości".
APO LLO : „Za dwa pocałunki".
CAS1NO -.„Burza o brzasku".
CHIMERA :„Sherlock Holmes".
COŁOSSEUM: „Zgubi-ony czar“ i rewja „Prasa ma głos". 
KOPERNIK : „Katarzyna W ielka" (Elżbieta Bergncr). 
M ARYSIEŃKA: „Katarzyna W ielka" (Elżbmta Bergner). 
MIRAŻ: „Szalona pensjonarka".
MUZA: „Tysiąc i druga noc1 
PAŁACE: „W ielka księżna Aleksandra".
PAN  „Turbina 50 000" i rewja.
PASAŻ: „Człowiek małpa" i „F lip  i Flap".
R A I: „W yrok  życia” .
STYLO W Y: „W  mrokach wielkiego miasta" i rewja. 

i ŚW IT : „Miłość i zemsta dońskiego kozaka".
UCIECHA: „ta jem nica ogrodu zoologicznego" i rewja. 
W AND A: „Szyb L. 23" i „Romans z porucznikiem".

RADJO L W O W S K IE
Atorek 6 lutego ,

7.00— 8.00; Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 
11.37: Sygnał czasu. 12.05: Muzyka salonowa. 12.30: W ia ­
domości meteorologiczne. 12.33: Dalszy ciąg muzyki sa­
lonowej. 12.55: Dziennik południowy. 13.00: Komunikat 
ministerstwa opieki społecznej, 9.25: Giełda zbożowa 
15.30: Wiadomości gospodarcze. 15.40: Gramofon. 16.25: 
Skrzynka PKO. 16.40 „Kącik językow y" z Warszawy 
16.55: Koncert kameralny z Warszawy. 17.50: Pogadanka 
dla rolników. 18.00. Reportaż z sierocińca. 18.20: Ro-z- 
w ój samorządu na Górnym Śląsku. 18.40: Skrzjmka mu­
zyczna. 18.55: Repertuar teatrów. 19.03: „W rażenia z po­
dróży po Buigarji". 19.15: Rozmaitości. 19.25: Feljeton 
aktualny z Warszawy. 19.40: Wiadomości sportowe. —  
19.47: Dziennik wieczorny. 19.55: „Si;lva rerum". 20.00: 
„Myśli wybrane" 20.02: Koncert popularny z Warszawy, 
21.00: Kwadrans literacki z Warszawy. 21.15: Muzyka 
lekika z Warszawy, 22.00: Gramofon. 22.15: „Z lotu pta­
ka" (reportaż muzyczny). 23.00: Komunikaty 23,05— 
23.30: Dalszy ciąg reportażu muzycznego.

Środa 7 lutego
7.00— 8.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy 

11.57: Sygnał czasu 12.05: Gramofon. 12.30: W iadom o­
ści meteorologiczne. 12.33: Gramofon. 12.55: Dziennik 
południowy. 15.25: Giełda zbożowa. 15.30: Wiadomości 
gospodarcze. 15.40: Recital fortepianowy z Warszawy. 
16.10: Program dla dzieci. 16.40: Listy i Programy. 16.55: 
Muzyka lekika z Warszawy. 17.50: Akcja „Radjo dzie­
ciom". 18,00: „O sztucznem wytwarzaniu zimna". 18.20: 
Gramofon. 19.05: Rozmaitości. 19.25: Feljeton z Warsza 
wy: „Poeci malarze". 19.40: Wiadomości sportowe. 19.17. 
Dziennik wieczorny. 19.55: ,,Silva rerum". 20.00- Myśli 
wybrane. 20.02: Koncert muzyki lekkiej. 21,00: Koncert 
muzyki polskiej z Antwerpji. 21.45: Odczyt esperancki: 
„O malarstwie polskiem". 22.00: W ieczór m ickiew iczow­
ski z Widna. 23.00: Komunikaty, 23.05— 24,00: Gramofon.
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można 
wyprai.

przy ciągn eniu dolarówek
zakupując u nas

D O L A R O W K I  i P R E M J O W K ł

po 3  Z l .  miesięcznie.
Po wpłaceniu 1-raty wydajemy oryginalny dokument 
sprzedaży. Zamówienie z prowincji załatwiamy od­

wrotnie. Prosimy nie zwlekać z zamówieniami.

LWOWSKIE T-W0 KREDYTOWE
Lwów. ul. Legionów 33. Teł. 80-87
Okazicielowi niniejszego ogłoszenia dajemy 5 %  rabatu od oeny kupna

Mrozol“ Gaseckiego
najskuteczniejsza maść na odmrożenia- 

Sprzedają apteki.

Walne Zgromadzenie
Piekarni Robotniczej ,MŁOT“

Spółdz. z ogr. odp. w  likwidacji Zamarstynów, Nowa 6 
odbędzie się dnia 19 lutego 1934, o gotlz. 4-tej popoł. 
w lokalu kancelarji adwokata D ra Herschthala, 

Lwów, ul. Kraszewskiego 21
z następującym porządkiem dziennym;

1) Przedłożenie bilansu likwidacyjnego przez likwidatorów-
2) Udzielenie absotutorjum likw daturom
3) Wniosek o wykreślenie Spółdzielni z rejestru handlowego.

W  razie braku kompletu o godzinie 4-tej, odbędzie się 

Kain, prezydent tutejszego grodu w  płom ień- ' °  g0<izinie 5-tej drugie Walne Zgromadzenie bez wztrledu 
nych słowach, że teraz dopiero jesteśm y silni, ! na 110*ć obecn>ch członków, 
silny rząd, silne państwo, siłne społeczeństwo Likwidatorzy:
a  słuchacze dodawali a  na js iln ie jszy kryzys go- I j an Szczyi-ek ! Ini. Daniel Majewski

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Romuald Szumski Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Stan. Ziemiańskiego.'


